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Celem uregulowania nakładu
prosimy o

w o z t i n e  n a d e s ł a n i e  p r e n u m e r a t y .

Wynosi ona miesięcznie 
W K r a k o f f ' e  2 korony.
W A  o s t r o - W ę g  r z ę c h  2 korony 70 hal. 
Butne szczegóły w nagłówku dziennika. 
„Nową Reformę" można cakże prenumerować 

w całem Cesarstwie Niem ieckiem , gdzi# ma 
obecnie deb;t pocztowy.

W izyta dra Kuerbera.
Jeżeli z wizytą prezydenta gabinetu austryac- 

kiego, który jutro rano przybywa do kraju na­
szego, prasa wiedeńska łączy najróżnorodniejsze 
kombinarye polityczne, świadczy to z jednej 
strony o wielce naprężonych i nienaturalnych 
stosunkach wewnętrznych munarohii, z drugiej
0 głęboko jeszcze tkwiącej w administracji pań- 
stwa metodzie biurokratycznej. Dzięki temu kie­
rownik tej admimstracyi patrzy na stosunki 
polityczne, narodowe, ekonomiczne i socjalne, 
dziwnego konglomeratu, jaki przedstawiają kra­
je i Indy austryacKie, przez podstawiony sobie 
pryzma* referentów, suggestyonuje się mowami 
posłów z różnych obozow. wreszcie przy zielo­
nym stoliku wysnuwa wnioski z matcryałow 
statystycznych, —  a unka metody poglądowej, 
polegającej na zetknięciu się osobistem z życiem, 
z jego przejawami m różnych dziedzinach i kie­
runkach Jednem słowem w Anstryi to, co po­
winno być re g jłą , jest wyjątkiem , budzącym 
refleksje polityczne, stwarzającym wnioski mniej 
lnb więcej śmiałe i trafne. Tem się tłomaczy 
fakt, że podróży dra Koerbera do Galicy! przy­
pisuje się niezwykłe znaczenie, że upatruje się 
w niej chęć wyrównania stosunków politycznych 
z przedstawicielstwem kraju i ułożenia z niem 
rmodns \ ivendi" na przyszłość

A wnioski te, wobec metody administracyjnej, 
przestrzeganej dotychczas w  rząazie centralnym, 
nie są pozbawione podstawy Kilkudniowy po­
byt prezydenta gabinetu w  Galicyi nie wdroży 
go wprawdzie an1 w  tryb je j życia, ani nie 
zaznajomi go z przeróżnemi tego życia objawa­
mi; na wszelki sposób jednak zbliży go do nie­
jednego zjawiska, wytworzonego na tle admi­
nistracji państwa, któr“ « ie  było dostrzegalne 
w W t dniu, przy biurku ministeryainem

Okoliczności jednak, towarzyszące Drzyiazdowi 
dra Koerbera do G alicy i, pobudzają także do 
wniosków natury p o l i t y c z n e j .  Ostatnie usi­
łowania rządu, zmierzające do zażegnania roz­
terek narodowościowych w Anstryi, chybiły celu; 
najświeższe doświadczenia na kląsku przekonać 
chyba masiały rząd, że teroryzm ScLoenererow- 
sko-Wolfowski jest czynnikiem, coraz silniej 
rozsadzającym stronnictwa niemieckie, czynią- 
cyra z nich żywioł bądź nieprzejednany, bądź 
nieobliczalny. Sprawa paralelek słowiańskich w 
seminaryach śląskich zbliżyła z n o w u  prezy 
denta gahineta do Czechów i Polaków.

„Znowu" —  powiadamy, bo nie ulega wątpli­
wości, że di Koerber w ostatniej sesyi parla­
mentarnej oddalił się od reprezentacji jednych
1 drugich. Choćby juz nic więcej, to połowi 
czność systemu Dolitycznego dra Koerbera, ob­
cinająca loty konstytucjonalizmu, a wskrzesza­

jąca widmo autokiacyi biuiokratycznej, —  obu- 
dzać musi nierfność wśród Polaków i Czechów, 
jedynie w pełnym rozwoju form konstytucyj­
nych, upatrujących dla siebie gwaraucyę samo­
dzielności narodowej.

Jeżeli więc dr Koerner przez podroż swoją 
do Galicyi pragnie nietylko, choćby tylko z „lo­
tu ptaka", kraj ten poznać, lecz nawiązać tak­
że i wzmocnić te węzły z jej przedstawiciel­
stwem, które dawniej, z początkiem obecnego 
okresu parlamentarnego, były znacznie silniej­
sze, tótatniemi zaś czasy doznały i ozlużnienia,—  
to nie możemj wypadku tego lekceważyć, jak­
kolwiek nie wiążemy z nim przesadnych na­
dziei.

Ogłoszonj wczoraj uizędowy program wi­
zyty dra Koerbera zawiera także odwiedziny, 
w S k w a r z a w i e ,  n prezesa Koła polskiego, 
p Apolinarego J a w o r s k i e g o .  Ten punkt 
itinerarium galicyjskiego dra Koerbera zwrói i 
niezawodnie powszechną uwagę, gdyż wykra­
cza poza granice zwykłej kurtoazyi, jaką zdaje 
się być n. p. wizyta di a Koerbera u kr Kazi­
mierza Badeniego, jego dawnego szefa, dzisiaj 
nie biorącego już udziału w życiu politycznem 
&Je p. Apolinary Jaworski jest politykiem 
czynnym, jest prezesem najsilniejszego klubu, 
bez którego rządzenie Austryą okazałoby się 
niemożliwością. Jeżeli więc dr Koerber odwie­
dza nietylko kraj, jeżeli szuka zbliżenia się nie­
tylko z podwładnemi sobie organami administra- 
cyi rządowej, lecz zwraca się osobiście do pre­
zesa Koła polskiego,.—  to trudno faktu tego 
nio zapisać i nie podkreślić, jako znamiennego 
zwrotu w polityce rządu.

Przy takich sposobnościach występować się 
zwykło z rejestrem żądań wobec przedstawicie­
la admimstracyi centralnej. Z naszej strony 
uważamy to za zbyteczne, gdyż uczyniliśmy to 
wcześniej, w pewnych dawkach, —  a zbyt sil­
nie i otwarcie akcentowaliśmy zawsze upośle­
dzenie i pokrzywdzenie naszego kraju, abyśmy 
dzisiaj, —  bez narażenia się na powtarzanie 
tych samych rzeczy, —  zapatrywania nasze ze­
stawiać potrzebowali na nowo.

Pragniemy jednego: a b y  d r  K o e r b e r  w 
k r a j u  n a s z y m  d o w i e d z i a ł  s i ę  p r a w ­
dy,  abj mu ją dojrzeć pozwolono i nie osła­
niano jej w gazę konwencyonalnych formułek. 
Kraj powita dra Koerbera z pewnością z obja­
wami gościnności, której poczucie tkwi w ca- 
*ym naszym narodzie. Ci, co bezpośrednio ze­
tkną «ię 7. gościem naszym, uczynią jednak za­
dość intencjom jego i interesom kraju, jeżeli 
pokażą mu tego kraju niedomagania i zanied­
bania, za które rząd centralny winę ponosi. 
Gaimy a jest krajem najbardziej przez rząd za­
niedbanym, a toimo to wysługującym się mu na 
wszystkich polach państwowego życia. Chwilo­
we kombinacye polityczne zatem, jakie prezy­
dent gabinetu nawiązać zechce z przedstawi­
cielstwem naszem, nie zadowolnią nas, aonóki 
nie zebaczymj ich następstw na zmienionych 
stosunkach wewnętrznydh kraj a, stojącego dziś, 
dzięki dawnemu zaniedbaniu i świeżym klęskom 
elementarnym, wobec widma nędzy, katastrofy 
żywiołowej.

Dr Koerber przybywa tedy w ciężkiej dla 
państwa i dla krajn naszego chwili i dla tego 
tem większe mamy prawo do jego wizyty przy- 
więzywać znaczenie.

Z zaboru pruskiego.
(Dorabianie sic ludności polskiej — Wzrost kapitałów 
’ i polskich .półkach, — Chwalebny czyn dra Jackow­
skiego. — Szykanuwanie listów polskich. —  Sprawa re­

daktora Palińskiegu.)

Mimo przeprowadzonego z prawdziwie niemiecką 
konsekwencyą ekonomicznego bojkotu ludności pol­
skiej w zaborze pruskim, nie tylko przez opanowa­
ną przez hakatę niemiecką publiczność, lecz także 
przez rząd i wszelkie władze pruskie, luduość ta 
coraz bardziej się dorabia i mnoży swe zasoby ma- 
teryalne. Najlepszą miarę ,.ngc dorobku jest coro­
czne sprawozdanie poznańskiego Z w i ą z k u  S p ó ­
ł e k  z a r o b k o w y c h ,  odgrywających w zaborze 
pruskim rolę kas oszczędności dla szerokich warstw 
społeczeństwa polskiego. Jasną iest rzeczą, że gdy­
by boikot niemiecki osięgsł pożądany przez hakatę 
rezultat, odbićby się to musiało przede wszy stziem 
na tych spółkach, gdyż ludność, zarabiająca mniej, 
niż potrzeba na jej życie nie mogłaby gromadzić 
oszczędności i składać ich w spółkach. Tymczasem 
w i? dane w tych dniach przez patronat nowe spra 
wozdanie Związku spółek, obejmujące cyfry, doty­
czące roku 1903, wykazuje znów z n a c z n y  p rzy ­
r o s t  p o l s k i c h  k a p i t a ł ó w .  Podczas bowiem 
gdy depozyta. złożone w spółkach wynosiły w roku 
poprzednim 49 milionw maiek, dosięgły w r. 1903 
już sumy 58 milionów, czyli, że w tym jodnym 
roku wzrosły o całe 9 milionów T a k  w s p a n i a ­
ł e g o  p r z y r o s t u  n i e  w y k a z y w a ł  d o t y c h ­
c z a s  ż a d e n  r o k  w p r z e s z ł o  3 0 - l e t n i o m  
i s t u i e n i u  s p ó ł e k .

Jest to nietylko objaw niezmiernie pomyślny ze 
stanowiska narodowo-ekonomicznego, ale także św ie ­
tn a  o d p o w i e d ź ,  dana przez ludność polską rzą­
dowi pruskiemu i hakacie. Wiadomo przecie, że w 
roku ubiegłym oba te czynniki germanizatorskie 
rozpoczęły zaciętą kampanię przeciwkc polskim spół­
kom, że rząd np. zmnsił wszystkich Polaków, zaj­
mujących jakiekolwiek zależne od niego stanowiska, 
aby wystąpili ze spółek i wycofali z nich swoje 
kapitały. Co do nas, to przepowiadaliśmy już wów­
czas, że jeżeli rząd pruski łodzi *ię, że tem zarzą­
dzeniem wyrządzi szkodę spółkom, to bardzc sń 
zawiedzie. 1 przepowiednia ta zupełnie się ziściła. 
Na owo zarządzenie odpowiedziała Drasa polska we­
zwaniem do wszystkich Polaków, którzy jeszcze 
z rozmaitych przyczyn lokowali Bwoje zasoby pie­
niężne w niemieckich instytucyach ' państwowych, 
a b y  j e  n a t y c h m i a s t  w y c o f a l i  stamtąd i 
przenieśli do polskich kas i banków Indowych. —  
Widocznie tez wezwanie :o poskutkowało i dzis 
rząd dowiaduje się z riemałem zapewne zdumie­
niem. że nietylko nie zdołał uszczuplić polskich ka­
pitałów, lecz że przeciwnie w z r o s ł y  one w Bpół- 
kach polskich w jednym roko o 9 m i l i o n ó w ! !

Pomyślny ten rezaltat naszej gospodarki finan­
sowej nie ogranicza się atoli do samych tylko de­
pozytów. W  podobnym bowiem stosunku wzrosły 
także udziały członków w polskich Bpółkacb, bo z 
9 milionów i 200 tysięcy |ua lu  milionów 846 
tysięcy, czyli o przeszło p ó ł t o r a  m i l i o n a .  Ró­
wnocześnie zas i f u n d u s z e  r e z e r w o w e  pol­
skich ipółek pomnożyły się o przeszło 600.000 
marek i wynosiły w końcu roku ubiegłego pokaźną 
kwotę 4,239 000 marek.

Dodać tu jeszcze należy, i® „Związek* obejmuje 
tylko spółki w P o z n a ń s k i e m  i P r u s a c h  z a ­
c h o d n i c h ,  podczas gdy spółki polskie na Ś l ą ­
s ku,  w których złożono już również k i l k a n a ­
ś c i e  m i l i o n ó w ,  nie należą jeszcze do n Związ­
ku" i przeto cyframi powyższflini nie Bą objęte.

Zamach pruski na te polskie instytucye doznał 
więc najzupełniejszego f i a s k a .

Sprawa M o d l i s z e w a  wciąż jeszcze zajmuje 
prasę polską. —  Na uznanie zasługuje postąpienie 
znanego obywatela i ziemianina wielkopolskiego p. 
dra Tadeusza J a c k o w s k i e g o ,  Były właściciel 
Modliszewa, Żychliński, sprzedawszy dohra te hr. 
Bnińskiemu, wydzierżawił od p. Jackowskiego dwór 
w jego wsi Pomarzanowicach na mieszkanie dla 
siebie. Wówczas nie wiedziano jeszcze, że p. Ży­
chliński dopuścił się zdrady narodowej. Gdy więc 
teraz wina jego wyszła na jaw, p. Jackowski kwo­
tę otrzymaną od p. Żychlińskiego jako czynsz dzier­
żawny za mieszkanie we dworze, ofiarował natych­
miast na cele publiczne, nie chcąc korzystać z pie­
niędzy uzyskanych przez frymarkę ziemią polską.

Szykanowanie polskich adresów ze strony pru­
skich władz pocztowych nie ustaje. Świeżo znów 
doręczono pewnemu obywatelowi poznańskiemu 
z d w u t y g o d n i o w e m  opóźnieniem list z W ar­
szawy, jakkolwiek na liście tym obok Poz nan i a  
podaną była nazwa „Posen“ . List ten przez dwa 
tygudnie leżał w pocztowem „biurze tłómaczeń*. 
Niemcy coraz częściej teraz stosują tę metodę tak­
że do listów z Galicyi i Królestwa —  wiedząc, 
że ani rząd austryacko-węgierski, ani rosyjski nie 
ujmą się za swymi poddanymi polskimi. Jaka słu­
żalczość n. p. okazują względem Niemców w ł a ­
d z e  p o c z t o w e  w W a r s z a w i e ,  aowodzi na­
stępujący wypadek Pewien hakatysta wysłał list 
do znajomego we wsi C z y s t e  pod Warszawą, 
który zaadresował tylko D o r f  R e i n  p Warschau. 
I  ten list warszawska poczta d o r ę c z y ł a  a d r e ­
s a t o w i !  Niemcy widocznie naprzód już niemczą 
polskie nazwy w Królestwie, spodziewając się, że 
i ten kraj kiedyś zagarną. A  władze rosyjskie peł­
nią wobec nich rolę pachołków Drobny to wypa­
dek, lecz może także się przyczyni do wyleczenia 
'Wielkopolan z  ich sympatyj dla Rosyi,

Nowy proces prasowy i to o zupełnie nowe 
„zbrodnie* wytoczono byłemu redaktorowi „Lecha*, 
w Gnieźnie, a obecnemu redaktorowi „Gazety Gdań­
skiej*, p. P a l i ń s k i e m u .  Skarcił on ostro w pi­
śmie swoiem kilku gospodarzy polskich ze wsi 
T r z e m ż a l a ,  że wzięli udział w urządzonym 
przez nakatystów festynie, Władze praskie nie ma 
jąc innej podstawy do ukarania go za ten artykuł, 
zdołały nakłonić dwoje ze skarconych, pewnego go­
spodarza i jego służącą —  prawdopodobnie dobrze 
za to płacąc, aby przeciwko p. Palinskiemu wnieśli 
skargę o obrazę. Prokurator pruski ma teraz łatwą 
sprawę. bo,-4£“ sąd skaże redaktora na karę —  to 
rzecz pewna Jest to nowy, interesujący przyczy­
nek do smutnej kroniki doświadczeń i utrapień 
polskich redaktorów' w zaborze pruskim

Echa wojenne.
(Legenda o rosyjskich łodziach podwodnych. — Generał 
Nogi. — Z pud Portu Artura. — Rzekome utraty Japoń­
czyków. — Siły rosyjrkie na dalekim wschodzie. — Cbo- 
le i w Manuinryi. W ypadki choler] w Petersburgu. — 
Głód w armii rosyjsk ej — Pani generałowa i pan ge­

nerał Stackelbergowie.)

Wiadomość, podaDa z rosyjskich źródeł przez 
rozmaite biura teiegraiiczne, jakoby arogi* lą­
dową wysiano z Petersburga do Władywostoku 
12 łodzi podwodnych, okazała się znowu fał­
szywą. Pewien oficer budownictwa, okrętowego, 
który przybył z Kronstadtu do Petersburga, 
dał taką infonnacyę korespondentowi londyń­
skiego pisma „D a ily  Graphic". A n i port Artura, 
ani W łauywostok —  mówił ów oficer —  me

posiadał nigdy łodzi podwodnej, adm iralicja 
zaś już dawno porzuciła myśl wysłama na da­
leki wschód tego rodzaju statków. P rzy  tej sno- 
sobności donosi tensam korespondent, że ro­
dziny inżynierów i robotników maszynowych, 
którzy przed dwoma miesiącami zostali wysłani 
do Portu Artura, są bardzo o nich zaniepoko­
jone Pomimo zapewnień prasy rosyjskiej, że 
Port Artura trzymać się jeszcze będzie przez 
6 miesięcy, koła woiskowe, znające stosunki 
w  Porcie Artura, przekonane są. że wiadomo­
ści o wzięciu tej tw ierdzy oczekiwać należy 
każdej chwili.

A  sko”o mowa o Porcie Artura, to przyto 
czyć należy głos berlińskiej „Kreuz-Zeitung" o 
wiadomości, podanej przez rosyjskie źródła, ja­
koby dowództwo nad aimią oblężniozą pod Por­
tem Artura generał Nogi miał odaać w  ręce 
marszałka Jamagary. Daremne szturmy na for­
tecę —  pisze „Ereuz-Zeitnng" —  miały spowo­
dować odwołanie Nogiego Dotychczas mąd-ość 
rządu japońskiego i mikada właśnie okazywała 
się w utrzymywaniu na stanowiskach dowódz- 
ców wypróbowanych, którym powierzone kiero­
wnictwo po dokładnym namyśle. Kamimnrze po­
zostawiono dowództwo nad eskadrą krążowni­
ków, pomimo jego bardzo długiej bezczynności. 
W  świetnej walce pod Władywostokiem 14 bm. 
udowodnił Kamimnra, że godnym był tego zau­
fania wbrew glosom niecierpliwej prasy i opinii 
publicznej w Japonii. Podobme jak owe głosy 
nie zdołały wpłynąć na rząd japoński i na mi­
kada, niema obecnie powodu ao odwoływania 
generała Nogiego, który mt. tak nadzwyczajnie 
trudne zadanie do spełnienia

O stratach oDopóinyeh w  waice o Port Ar­
tura nadchodzą sprzeczne wiadomości. Przera­
żające wprost cyfry —  jak to wczoraj w krót­
kości doniósł nasz telegram —  podaje „Koel- 
msche Zeitnng" na podstawie źróaef rosyjskich 
I  tak, wedle relacyi tego pisma, dnia 16 lipca 
usiłowali już Japończycy wziąć szturmem tw ier­
dzę. P ięć ataków odparli Rosyame, a wojska 
japońskie miały nciekać w  popłochu, rzucając 
broń i amumcyę i pozostawiwszy na pobojowi­
sku 7000 Doległych i rannych. Dnia 27 lipca 
nastąpił ponowny szturm ogolny, a mianowicie
60.000 Japończyków ruszyło na 13 rosyjski 
Dułk pieszy, który bagnetem zmnsił do odwro­
tu nieprzyjaciela 12 razy liczniejszego. Mimo 
przesady, aż nadto widocznej, „Koelnische Zei­
tnng" podaje tę wiadomość bez nwag: W  owym 
dniu stracić mieli Japończycy 10.000 ludzi —  
Generał Fock uświadczył, że gdyby nawet Port 
Artura upadłj, to armia japońska zostanie rów­
nocześnie zniszczoną ciągiem dziesiątkowaniem,

Korespondent paryskiego dziennika „M atin", 
obliczając rosyjskie siły na dalekim ^  schodzie, 
podaje, żb Furopatkin ma pod swojem dowódz­
twem drugi wschodnio-syberyjski korpus, liczą­
cy 40.000 ludzi; czwarty syberyjski korpus o 
hO.OoO głow; tudzież 10 i 17 korpus z Rosyi 
w  łącznej sile 60.000 ludzi. Od tych 150.000 
ludzi należy odciągnąć poległych, rannych i 
zmarłych skutkiem chorób. jTaką siłę może prze­
ciwstawić Knropatkin Japończykom, liczącym
250.000 zołnierzj. Rosjanie mają nadzieję, że 
podczas pory deszczowej zdołają wysłać Kuro- 
patkinowi nr pomoc 120.000 żołnierzy General 
L in iew icz pod Władywostokiem posiada 40.000 
ludzi; a w Porcie Artura znajdować się ma
47.000 żołnierzy z czego 10.000 jest niezdol­
nych do boju.

Szkice Konopnickiej.
Konopnicka Marya. S zk ice . Buhan Zaleski Adam A6nyk; 
H »nryk  Sienkiewicz. Lwów . 1905. Polskie Towarzystwo 
Nakładowe. Skład crłównj w k iięga rn i Narodowe’ b ka 

mała, kt., nlb. 4, str. 235.)

Eli story# nasze;; literatury przekonuje dowo­
ln ie, jak często mylili się poeci w  sądach o in­
nych braciach po lutni, jak niesłuszne i nie­
sprawiedliwe były ich zuania o wielu utworach, 
żeby tylko przypomnieć znane chyba powszech­
nie wyrażenie się M ickiewicza o Słowackim, 
lnb też nad wszelką zasługę pochlebny sąd 
o Bohdanie Zaleskim Nawet najwięksi poeci 
niej^dnoKrotnie mylili się gruntownie w  ocenach 
talentów innych pisarzy. N ie dziw więc, 2e wo­
bec takich faktów dzisiejsza krytyka przystę­
puje z pewnem niedowierzaniem do omawiania 
prac literackich z zakresu dziejów naszego pi­
śmiennictwa , jeśli one wyszły z pod pióra 
Poety.

-Takżeż ieanak omyliłby się ten, kto tego rouzujn 
niedowierzaniem kierowałby się wobec prac Kono­
pnickiej, która od pewnego czasu poświęciła już 
parę tomuw rozpatrzenia twórczości naszych i ob- 
<7ch P-sarzy? W szak nikt lepiei. ani głębiej od niej 
nie wniknął w tak potężną twórczość, jaką oyta 
twórczość Mickiewicza, kiedy z je j niewielkiej 
książeczki bije wprost z każdej karty, z każ­
dego zdani# tak subtelne, odczucie psychologii 
twórczości Mickiewicza, zo pracę tę śmiało 
nważaó można za nailepszą bezwarunkowo ze 
wszystkich, jakie u nas pojawiły się o piewcy 
„Pana Tadensza“ . Kto zna i pamięta niedawno 
drukowane studya Konopnickiej czy o Klaczce, 
czyli też o „ k rzyżakach“ Sienkiewicza, przy­
zna. że tak dobrzi pijane rzeczy zdarzają się 
nie często, przynajmniej n nas.

Trafności swoich sądów o innych pisarzach 
nie zawdzięcza Konopnicka bynajmriej jakiejś 
metodzie ścisłego badania. Że sądy jej są ze 
wszech miar sprawiedliwe i uzasadnione, to wy 
nikł® * niesłychanie delikatnego poczucia arty- 
gtycanego, ze zdolności do najdoskonalszego od­

czucia prawdziwych pereł i klejnotów naszego 
piśmiennictwa. To też proiile, jakie wyglądają 
z kart książki Konopnickiej, są tak wierne, jak 
tego tylko sobie życzyć można, owiane zaś poe- 
^yokiem tchnieniem, mogą od razu przemówić 
do naszego przekonania, co więcej zawładnąć 
n< zneńm. To tchnienie poetyckie, połączone 
z ogromnem umiłowaniem przedmiotu, oraz z głę­
boką znajomością psychologii pisarskiej, odró­
żnia prace Konopnickiej rażąco od innych prac 
krytycznych, pisanych przez zawodowych histo­
ryków literatury. Z nielicznemi wyjątkami, nikt 
nie jesl w stanie dorównać im w tym właśnie 
kierunku.

Jak z tytułu widać —  omawiany tom zawiera 
trzy prace o ludziach z trzech zasadniczo od 
siebie różnych epok, o ludziach, oodarzonycdi 
całkowicie różnemi upodobaniami pisarskiemi 
i i-elentami

»ama różnorodność tematów, omówionych 
przez Konopnicką w tym tomie, wskazuje naj­
lepiej, jak wielkie jest umiłowanie przez nią 
prawdziwej poezyi, bez względu na to, do ja­
kiego okresu literatury naszej, lnb też d° j a_ 
kiego talentu ta poezya należy. Z tego dosko­
nałego odczucia prawdziwej piękności znalazła 
się_ w szkicach Konopnickiej, czy one będą nró- 
wic o Bohdanie Zaleskim, czy o Asnyku, czy 
o twórcy „Trylogii41 —  ta szczególniejsza ce­
cha, iakiej nie napotykamy n równym stopniu 
u żadnego z naszych historyków literatury, a 
mianowicie —- jakaś dziwna ekstaza, granicząca
ntema1 z uwielbieniem, z j aką i  r>nopnjcjta 0q. 
nosi się do wszystkich tych pisarzy.

A czy przez to nie zatraciły „Szkice* war. 
tości, czy skutkiem tego nie został przyćmiony 
zmysł krytyczny Wszak od uwielbienia tak 
niedaleko do bezkrytyczności! A  przecież w' tym 
wypadku tak się rzeczy nie mają, o czem może 
każdego przekonać naj&)3Rzernjejgzy z tych 
„Szkiców" —  o „Słowikn ukraińskim44•

Jako jedyny biograf Zaleskiego, mogę su­
miennie zaświadczyć, że praca Konopnickiej o 
nim rozszerzyła znacznie punki, widzenia? z ja­
kiego dotąd zwykliśmy byli patrzeć na poetę, 
że przynoii ona wiele szczęśliwie rozw ią zan ych ,

a dotąd niejasnych, problemów, tyczących się 
psychologii twórczość. Bohdana. Nowe te wnio­
ski. nowe spostrzeżenia, zostały tak jasno po­
stawione, że nieraz dziw bierze, dlaczego dotąd 
ich nikt nie poczynił, skoro one są tah oczy­
wiste, tak proste i odrazu dostrzegalne?

Weźmy przedew'szystkiom pod uwagę punkt
wyjścia tej pracy. Wszyscy dobrze wiemy, że 
ZalesKi nie był silną 'odywidnalnością. Skąd 
zatem pochodzi, że pieśń jego jest inna od ca­
łej współczesnej naszej poezji? I  jak naturalna 
na to odpowiedź: oto dlatego, że na to oddzia- 
łata poważnie potężna indywidualność ukram- 
nej ziemi, która wydała poetę, bo Bohdan nie 
m uł nigdy poza Ukrainą własnego lotu, ani 
własnego osobnego świata duchowego. On, ja­
kiekolwiek mu szły „prażniki" życia, trzymał 
się zawsze Ukrainy, a „rzeczy, w którychby 
mu oez niej być trzeba", nie uznawał zgoła. 
Kiedy więc inni ogarniali ziemię pieśnią, on 
sam był ogarnięty swoją Ukrainą, kiedy inni 
ukochali w  ziemi ojczystej ojczyznę, on ukochał 
w niej matkę, bo Polska była mu ojczyzną.

Zaczarowała go tak Ukraina, że Bohdan stał 
się wskróś jej obrazem, jej dźwiękiem, je j e- 
chem To też w  pieśniach jego słychać prawie 
bezpośrednio gtosy przyrody nkrainnej. Stąd 
muzyczność tych pieśni. I  plastyka Bohdanowa 
’ua w sobie coś muzycznego; ma rytm i toD 
■anij, jaki tylko przyroda sama z dzieł swoich 
dobywa Ton jest półtonem raczej rytm nie 
znajduje °am w  sobie swojej skończoności. —  
Stąd przedziwna miękkość te> plastyki, która 
nie może utrwalić się i stwardnieć tan, że o 
sile jakiegoś rysu stanowi n Bohdana nie ude­
rzenie dłata, lecz napięcie tonu. Stąd żadna 
z tych postaci nie jest posągiem, ale za to ma 
W soDie coś żywego, drgającego.

Za to w stosunku do ludzkiego świata miała 
dusza Zaleskiego swój indy w idualizm. W  swoim 
konserwatyzmie zamykała się ona przed wszy­
stkie®. co cudze stąd też trzymał się Bohdan 
trochę obojętnie zdała oo sporów i waśni emi­
gracyjnych, a także nie poszedł z M ickiewi­
czem do „nowego kościoła", lecz natomiast 
pir«ciwstłlW,ł przyjacielow-' niezwykłą en »rgię;

najprzód odporną, potem zaś zaczepną. Stąd 
w stosunku do Towiańszczyznj był chytry w y­
czekujący, podejrzliwy.

A le  indywidualn iść Bohdana w  stosunku do 
ludzkiego świata ob jay ia  się i w  tem taaze, 
iż p;eśń jego nie ulegia niemal ani trochę WDły- 
wora współczesnych pieśni. Naturalnie pewne 
słabiuchne odgłosy poezji Brodzińskiego czy 
Żukowskiego można usłyszeć w  pierwocinach 
poetyckich Bohdana. Lecz do poezyi ludowej 
szedł on nie przez teoryę, on bowiem znał ją 
instynktem, przeczuciem.

Że on był w  dziejach naszej poezyi tak cał­
kiem różny od innych, temu w ir na była Ukrai­
na. jej nutą bowiem brzmieć będzie noezya 
jego w  Fontainebleau. Molsbeim. w  Endoume, 
jak brzmiała nad Rosią, Rasawą. Zawsze bę­
dzie w  niej słychać szum Dnieprowych fal, 
bijących c porohy, będzie słychać nocne roz- 
howory mogilników stepowych.

Nie miał też Zaleski wielostronnej liry. 
A z je j strun brzmiały przedewszystkiem naj­
donośniej dwie: Bóg i świat. Bóg nświaaamial 
się w poecie tylko przez świat, świat znowu 
pojmował on tylko w Bogu. W ielb ił tedy Boga 
strorami bardzo prostemi i piorwomemi, w któ­
rych było czuć „coś z kantyczek i coś z pieśni 
gminnej". N ie udały się też poecie n ie®^ wszy­
stkie obszerniejsze utwory religijne aQi „P rze ­
najświętsza itodzm a", ani większa część „H y ­
mnów i modlitw" • Nawet uk°ctiane dziecko 
poety „Duch od stepu" był utworem poronio­
nym.

Najgłębszy ton i najrozleglejsze orzmi nie 
ma na lirze Bohdanowej s*runa Ukrainy Sze­
roko rozwodzi się o tem Konopnicka w dużym 
rozdziale, jak niemniej wyjaśnia nadzwvczaj
trafnie sposób pojmowania przez poetę słowiań- 
stwa, którego nie należy równoważyć ze sło­
wiańszczyzną. W  dalszy® o.ągn zraj injemy do­
skonałe określenie, na czem zasadza się łusto- 
rycznośt postaci Zaleskiego. A  że to była hi- 
storyczność czysto uaowa. więc przyomrałai 
w  ekspozycyi swojej znamienne cechy poda-' 
nia-

Rosdzial ogtatni szkicu Kononmckiej mow

o znaczeniu Zaleskiego w dziejach rozwoju nar 
szej poezyi. I  tu muszę wyjaśnić pewne niepo­
rozumienie. jakie zaszło z okazyi mojej książki 
o Bohdanii i pomiędzy mną. a p. Kononnicką. 
Autorka wyrzuca mi, iżem nie nos ta wił Zale­
skiego na limem miejscu, a zaliczyłem go do 
drugorzędnych piew. óv „Ten rzad. —  powia­
da —  w którym stoi Bohdan Zaleski, nie jest 
drugi. Jest inny. Jest tak bardzo ,nny, że nie 
poprzedza go żaden pierwszy, i że me nastę­
puje po nim żaden trzeci". Ż6 Zaleski był je­
dynym pomiędzy naszymi poetam w swoim ro­
dzaj a, temu nigdy nie myślałem nawet prze­
czyć. Ale rodzaj jego talentu i twórczości nie 
jest równoznacznym z wartością i poezyi Bon- 
danowej i zdolności. W  tem właśnie leży całe 
nieporozumienie. Bo chyba ule ma nikogo, kto- 
by ważył się liczyć Zaleskiego do pierwszorzę 
dDych naszych talentów. A  że i p Konopnicka 
nie stawia takiego twierdzenia, więc me wiem, 
na co w ogólności przyaala się jej polemika 
z mojemi wywodami w kierunku wartości ar- 
tj stycznej utworów „słowika nkraiuskiego".

„ 0  Adamie Asnyku słów kilka" zostało na­
pisanych z okazyi zgonu poety. Darmoby kto 
kusił się szukać w tym krótkim artykule bom- 
oastn, pochwalnych słów, jakie tak często mo­
żna znaleść w  nekrologach poetów. Jest to na­
tomiast treściwa, jędrna ocena działalności pi­
sarskiej Asnyka, w yrażająca  się w dosadnem 
powiedzeniu, że sztuka A s n y s a  „złotem była i 
dźwięczała złotem".

Ostatnia wreszcie rzecz „O twórczości Sien­
kiewicza" jest również artykułem okolicznościo­
wym, ale mimo swojej pobieżrości daje dosko­
nałą charakterystykę dążeń twórcy trylogii - -  
Wychodząc z założenia, iż „ten jest duch tyór- 
cxy, który pizyczynia życia", wykazuje .Kono­
pnicka lasno znaczenie Sienkiewicza^ > k o  pi- 
- trza-obywatela. Szkic ten może być najlepszą, 
najdowolniejszą odpowiedzią na niedawne na­
paści warszawskiego „Głosu", zniurzające do 
obniżenia wartości powieści Sienkiewicza pod 
względem społecznym

Di Stanisław Zdziarski.
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W  Petersburgu koła lekarskie stanowczo 
twierdza., że w  wojsku rosyjskiem pannie cho­
lera. Inspektor sanitarny armii mandżurskiej, 
Gorbaczewicz, otrzymawszy 260 żądanych leka 
rzy wojskowych, domaga się obecnie nowych 
sił lekarskich. Tymczasem w  Rosyi. a nawet 
w  Petersburgu, uczuwać się daje dotkliwie brak 
lekarzy. W  P e t e r s b u r g u  m i a ł o  —  jak 
donosi „Z e it" —  z d a r z y ć  s i ę  k i l k a  w y ­
p a d k ó w  c h o l e r y ,  które w urzędowem spra­
wozdaniu określono jako tyfus, lub cholerynę.

Drugą niewesołą okoliczność potwierdzają o- 
becnie nawet dzienniki rosyiskie mianowicie, 
że armia rosyjska w Mandżuryi bardzo często 
pozbawiona jest zupełnie żywności. Znany ko­
respondent rosyjski N ie miro wicz-Danczrnko o- 
mawia tę sprawę w  sposób, który traci pra­
wdziw ie rosyjską humorystyką. —  Dancz^nko 
tw ierdzi, że raz tylko wojsko rosyjskie nie 
miało co jeść, i to nie z powodu niesumienno- 
ści intenuantury. ale azięki... pani Stackelber- 
gowej, żonie odwołanego generała. O to^ oc ią g  
pani generałowej zatarasował jedynj tor, sku­
tkiem czego pociągi prow ‘antowe musiały się 
zatrzymać i nie mogły na c/as dowieść żołnie­
rzom żywności. Pani generałowa chciała przy­
patrzeć się bohaterskim czynom swojego męża, 
który odznaczył się zwłaszcza w  bitw ie Dod 
Waianku. gdzie pułkownikom nie dał żadnych 
rozkazów, sam zaś podczas b itwy był nieobe­
cny. Znaleziono go w  salonowym wagonie spe­
cja lnego pociągu, przy szampanie Dla ciężko 
rannych żołnierzy nie było lodu!

Strejk murarzy w Warszawie.
Z W a r s z a w y  donosi nam nasz korespondent
W  poniedziałek 22 b. m. wybuchł w Waiszawie 

ogólny strejk murarski. Strejkujących kilka tysięcy. 
Strajkiem kieruje „Socyal-demnkracya" i „Proleta- 
ryat". Żądania strejknjących są następujące. l i  dzie- 
więciogodzinny czas pracy: 2j zrównanie płac przy 
robocis białej i prz^ murze; 3) płaca za godzinę 
murarzom 25 kop., koźlarzum 20 kop., gracownikom 
15 kop., pomocnikom 8 kop.; 4) w dzień przed 
świętem praca trwa o godzinę krócej; 5) czas wy­
płaty wlicza się do czasu trwania dnia roboczego, 
6) urządzenie pakknmer (miejsc na przechowanie 
ubrania, jedzenia, schronienia się na wypadek de­
szczu); 7) dwutygodniowe wypowiedzenie pracy.

Przed strejkiem urządziła socyal-demrkracya trzy 
masowe zebrania za miastem. W  przeddzień strejku, 
t. j. w niedzielę, wzięło ndział w zebrania prze­
szło 200 murarzy. W  pierwszym dniu strejku od­
było się wielkie przeszło 600 murarzy liczące zgro­
madzenie za cerkwią na Woli. Zgromadzeni wy 
słuchali dwóch mowcow, a następnie ruszyli z okrzy­
kami ni cześć „Socyal-demokracyi" i śpiewem ku 
miastu. Do demonstracyjnego pochodu przyłączali 
się masowo robotnicy z miejscowych fabryk. Straż 
ziemska, nie przygotow sna na demonstracyę, nsu- 
nęła się i dała znać do Warszawy. Robotnicy, śpie­
wając „Czerwony sztandar", zbliżyli się ku ro­
gatkom. gdzie ich już oczekiwały całe masy Doll- 
cyi i kozacy. Tutaj rozprószyły się tłumy, me sze- 
■cając, aż policya pocznie „działać".

Z przechadzek po wystawie.
J 3I  ____ __

M ijając ustawiona niemal w samym środku 
rotundy d/zwi i okna z pracuwn: p. Rom Mu- 
r a n y e g o  ze specyalnem okuciem i mecha­
nizmem, —  widzimy przed sobą dwie grupy, 
przybrane gustownie w draperye o barwach 
narodowych. Ooie obejmują przedmioty ściśle 
fabryczne, nie mające nic wspólnego ze sztuką, 
za to niezbędne dla wielu celów praktycznych 
W  namiocie na lewo, uKłaau p. Heydenfelda, 
w jstawionym przez „ T o w a r z y s t w o  p r z e ­
m y s ł o w e  d l a  w y r o b ó w  ż e l a z n y c h " ,  
k,tórego fabryka znajduje się w Z a b ł o c m  
pod Podgórzem, rozłożono mnóstwo jej wytwo­
rów, jak  okucia, wszelkiego rodzaju haczyki 
z których składa się także herb krakowski, 
gófn jący nad całą grupą, dalej szabaśmv ' i t. p. 
potrzebne rzeczy —  Grupę drugą, wystawioną 
przez „ S t o w a r z y s z e n i e  p r z e m y s ł o w e  
d l a  w y r o b u  t o w a r ó w  ż e l a z n y c h  i dru­
t o w y c h  w  K r a k o w i e "  (fabryka znajduje 
się w  Podgórzu), tworzą dwio piramidy z roz­
maitego drutu i jedna olbrzymia, ruchoma, oto­
czona rzędami wszelkiej długości gwoździ dru­
towych.

Kształt piramidy ma także wystawa p a s ó w  
z fabryki p Ignacego W u r m a  w  K r a k o ­
w i e ,  sąsiadująca bezpośrednio z poprzednią. 
Obok pasów, których specyalnością jest, że spa­
jane są kitem własnego wynalazku p. Wurma, 
obojętnym na wpłvw wilgoci, umieszczono tu 
rzemyki do ich '"ńązama. chodniki skórzane 
i t d. O dobroci tych wyrohow, pomocniczych 
dla przemysłu metalowego, świadczą liczne od­
znaczenia na dawniejszych wystawach, jakiem1 
fabryka ta pochlubić się może.

Krok dalej stajemy wooec grupy okazów p. 
St. S u l i k o w s k i e g o  ł  K r a k o w a - D ę -  
b ń i k na która składają się w anny metalowe, 
latarnie i lampy, między niemi kuliste, na które 
P- Sulikowski posiada p a t e n t  na Austro-Wę- 
gry i Niemcy, przedmioty do elektrycznego o- 
świetUnia^ reflektory piece . t. d. Na innem 
miejsca wystaw ił p. Sulikowski jeszcze szafki 
do instrumentów chirurgicznych. I  na widok 
tej bardzo okazałej grupy, zapewne niejednego 
z widzów ogarnie zdziwienie, te  takie przeu- 
r io t y  u n a s  się wyrabia i to w tak rzetelnej 
jakości

B liżej wyjścia z rotundy rozłożyła swe wy­
roby w przejrzystem ugrupowaniu fabryka pp. 
H o f s t & t t e r a  i 9p.  w  M o g i l e  pod Krako­
wem. I  nad nią unosi się orzeł polski, ułożony 
z dwóch SDecyalnych artykułów wytw aizanych 
przez tę fabrykę, z  p o d k ó w e k  i hnfnali. 
W  samym śiodku dominuje olbrzymie kowadło, 
znak ochronny firmy, a rozmaitej grubości łań­
cuchy, otaczające je  wkoło, świadczą o szer­
szym zakresie jej prodnkcyi Jest to pierwsza 
tego rodzaju fabryka w  Galicyi, i dla tego tem 
bardziej zasługuje na poparcie.

l i ż  u wyjścia obok grupy poprzedniej znaj­
dujemy wystawę przedmiotów, które z przemy­
słem metalowym tyle tylko mają wspólnego, że 
do ich ozdabiania używa się farb metalowych. 
Jest to grupa pierwszej krajowej malarni i wy­
pałam i p. y .  B i e b l i n g a  w  K r a k o w i e .  
Wśród wystawionych waz i serwisów porcela­
nowy! h uderzaj ą zwłaszcza im bryki i filiżanRi, 
ozdobione portretami królów polskich z poda­
niem czasu ich panowania. Przy osobnem sto­

liku zręczna pracownica wykonnjó przed oczami 
widzów Kunszt malowania na porcelanie

Skończywszy na tem naszą wędrówkę po ro­
tundzie, przechodzimy do olbrzymiej hali, zapeł­
nionej niemniej szczelnie najrozmaitszemi oka­
zami. W  przejściu do mej spotykamy nasam- 
przód interesującą wystawę vk r a k o w s k i e j  
g a z o w n i  m i e j s k i e j ,  obejmującej obok pla­
nów i rysunków rozmaite produkty chemiczne, 
zyskiwane przy wytwarzaniu gazu, oraz przy­
rządy i przybory wyrabiane przez personal ro­
botniczy gazowni, w chwilach wolnych od pracy 
fabrycznej. Tablice statystyczne w  graficzny 
sposób przedstawiają olbrzymi wzrost fabryki 
od czasu, gdy ją  miasto przejęło we własny 
zarząd, który spoczął w ręku uzdolnionego 
i energicznego kierownika. Dalej spotykamy tu 
grupę pierwszej galicyjskiej f a b r y k i  na ­
c z y ń  e m a l i o w a n y c h  pp. E. H.  F r i e d ­
m a n a  i S p .  w  D ę b n i k a c h  p o d  K r a k o ­
w e m.  Składa się ona głównie z przedmiotów, 
potrzebnych do codziennego użytKu domowego, 
wykonanych bardzo starannie, nadto zawiera 
p łvty i szyldy firmowe. Jej „wabikiem ", zwra­
cającym jnz z daleka uwagę zwiedzających 
wystawę, są obok orła polskiego trzy udatne 
portrety: cesarza i obu protektorów wystawy, 
również emaliowane na metalu.

Kierując się na lewo we właściwej hali ma­
my przed sobą w i«laą grupę wystawową k o- 
p a l n i  w ę g l a  i g a l m a n u  hr.  A n d r z e j a  
P o t o c k i e g o  z K r z e s z o w i c ,  do której 
przyłączono okazy fabryki materyałów ognio­
trwałych tegoż właściciela. Mamy to rozmaite 
gatunki węgla sierszaóskiego i tenczyńskiego, 
narzędzia górnicze, proauaty huty cynku i oło­
wiu, rudę, skamieniałości i fonnacye węgiowe 
i w iele innych zajmujących rzeczy, z których 
zwłaszcza ucząca się młodzież dużo skorzystać 
może.

Tu zwrócić się musimy do komitetu wystawy 
z zapytaniem, czy rzeczywiście nie było możli­
we ugrupowanie okazów ściślej, wedle katego- 
ryi, do których należą? Jeśli gdzie, to właśnie 
w  tej hali panuje prawdziwy chaos najrozmait­
szych rzeczy i wyrobów, uniemożliwiający nie­
mal, a ( onajmniej utrudniaiący ocenę p o r ó w ­
n a w c z ą  okazów jednego i tego samego ro­
dzaju wyrobów

Dziś nafuralnie o zmianie pod tym względem 
nie może juz być mowy. wskutek czego i my 
w naszych przechadzkacn zniewoleni jesteśmy 
zapisywać obok siebie okazy, nic mające nic 
wspólnego. I  tak tuż obok kopalni hr. Poto­
ckiego znajdujemy gablotkę z p i ę k n a  b r o ­
n i ą  m y ś l i w s k a  znanej firmy pp. J ó z e f a  
S p l i c h a l a  i s y n a  z K r a k o w a ,  przed któ­
rą podziwiać możemy maszynę do r e g u l o w a ­
n i a  b r o n i  k u l o w e j ,  -wynalazku właścicieli 
firmy. Bezpośrednio do tej grupy przytyka 
skromna na oko, lecz zawierająca bardzo cenne 
przedmioty wystawa b a n d a ż y  i n a r z ę d z i  
c h i r u r g i c z n y c h  p. L u d w i k a  K n a p i ń -  
s k i e g  o. W  oszklonej szafie mieści się wielki 
ich wybór. W yroby nie ustępują w  niczem na- 
rzęlziom  pożali rafowych fabryk tego rodzaju, 
mimo to spotykają się podobno dość często je ­
szcze z uprzedzeniami w  kołach lekarskich. —  
M iejmy nadzieję, że obecna wystawa rozprószy 
te uprzedzenia.

W  dalszym ciągu, idąc wzdłuż tylnej ściany
hali. oglądamy ozatę żelazną wertheimowska. 
wyrobu p. Wojciech a h o s i ó y  z e  u w o w i ł ,
oraz kunsztowną kasetkę ogniotrwałą i roz­
maite artystyczne ozdoby, wykute z jednego 
kawału żelaza w jego zakładzik; następnie w y­
roby kowalskie p. S e r w y ,  lichtarze kosc°lne 
i t. p. przedmioty z pracowni p. G e r t l e r a ,  
tabliczki firmowe, wyiabiane przez zakład p. 
Leona A p p e l a  we Lwow ie, broń z fabryki 
lwowskiej p. Bolesława J a n k o w s k i e g o ,  a 
równolegle w środku hali zwoje lin konopia- 
nyoh i drucianych pp. B r a c i  B a t o r o w i -  
c z ó w  w  D r o h o b y c z u  i miodatki tarczowe 
p. Jana Z y g m u n t o w i c z a  z K r o s n a .

Pozostawiając ocenę tych okazów zawodow­
com dotyczących działów, zwrócić tu musimy 
uwagę na dwie grupy, które, jakkolw iek po­
chodzą z Galicyi, sprawiają wrażenie wyrobów 
obcych. Pierwsza przedstawia się okazale, obej­
muje bowiem dziesięć młynków różnorodnej 
wielkości i budowy do rozdraDniania i śróto- 
wania zboża, materyałów garbarskich, soli, sło­
du i t. d. Jest to grupa okazów fabryki p. Ed­
munda S c h m e j i  z B i a ł e j  W łaściw ie efe- 
szyćby się wy paaało. że i ten rodzaj prodnkcyi 
przemysłowej mamy w naszym kraju, lecz za­
dowolenie nasze psują odrazu dwa drobne 
szczegóły: mianowicie wvo:śnięty w  żelazi° 
młynków napis niemiecki: „ V o r s i c b t “ i tak- 
samo umieszczona na nich firma: „C. S c h m e -  
j a. B i a ł a  b e i  B i  e l i t  z ". Przypuszczamy, że 
p. Schmeja duzo swoich wyrobów sprzedaje w 
stronach niemieckich; jako fabrykant w G a l i ­
c y i ,  powinien atoli także nwzględmć na ni?h 
język p o l s k i ,  tem hardziej, gdy wysyła je 
na p o l s k ą  wystawę. —  Jeszcze baraziej rażą 
zaś niemieckie napisy: „ Z i n k h u e t t e  T r z e ­
b i n i a "  na płytach cynkowych, wystawionych 
przez dra L e w i t s c h a  z Trzebini. Czy i p. 
Lowitsch nie wie, że Trzebinia w  Polsce leży?

Na pobojowisku.
przez 

L u d w i k a  B a u e r a .
(Z monachijskiego czarupisma „Jugerd"),

(Błotnista równina mandżurska, na której w brza­
sku dnia widać zarysy rozrzuconych ciał ludzkich. 
W  powietrzu unoszą sie lekkie wyziewy z wilgoci, 
pomięszane z wonią krwi, prochu i zgnilizny i

Oficer rosyjski (krzycząc, arza się po ziemi): 
To nie do zniesienia.

Oficer japoński (leżący o k ilk i metrów opodal)- 
A jednak zniesiesz to.

Rosyanil': Kto tam?... Swój?
Japończyk: Nie! Jestem porucznikiem 11 pieszego 

pnłkn japońskiego i nazywam się... Ale w tej chwili 
przedstawianie się jest chyba zbyteczne-

Rosyauin: Och... Czy możesz poruszać się?
Japończyk,- Niestety me tak, jakby m prap-nął 

Moja prawa noga wisi tylko na kawałku skóry.
Rosyanin: Ja mam ranę w piersi. Ale mówisz 

po rosyjsku. Gdybyś chciał ziomkom ewoim dać 
znak.

Japończyk To zbyteczne. Na milę dokoła nie 
ma nikogo. Kolumna oczywiście poszła dalej. Le­
żymy tutaj pod drzewami obok kilku trupów Dla­
tego nas nie spostrzeżono.

Rosjanin: Przeklęta rzecz. Jesteśmy zgubieni.
Japończyk: Masa •to»znosć, kapitanj*.

N O W a  R E F O R M A

Rosyanin N l« moglibyśmy sobie nawzajem po­
rno dz?

Japończyk: Mogę tylko nieco pełzać, ponieważ 
bardzo jestem osłaDiony utratą krwi.

Rosyanin: A  ja nie mogę się nawet podnieść.
Tak mi jest, jak gdyby taż przed moją piersią 
wznosiła się skała Jak możemy być od siebie od­
daleni?

Japończyk: Myślę, trzy metry. Ale w tej chwili 
znaczy to dla nas to samo, co trzv tysiące metrów. 
(Obaj milczą ponuro).

Rosyanin: ufasz co do jedzenia?
Japończyk: Kilka ziarn gotowanego ryżu. Jeżeli 

ci mogę tem służyć... Uważaj gdzie padną, ażebyś 
mógł ręką sięgnąć. (Ruuca ryż, który pada w odle­
głości kilku metrów od Rosjanina).

Rosyanin: Przekleństwo1 Przedtem umieli.cis le­
piej celować.

Japończyk Daruj... Wtedy nie umieraliśmy je­
szcze Zresztą nie przydałby ci się ryż na nic.

Rosyanin: Więc nie ma żadnej nadziei?
Japończyk: Jeżeli nie i anie się cud...
Rosyanin: Będę się modlić jo  mojego patrona.
Japończyk: Jeżeli cl to nlgę sprawi. JObaj leżą 

nieporuszeni).
Rosyanin (nagiej: Czy jui umarłeś?
Japończyk: Jeszcze nie.
Rosyanin: Musi być już pora południowa.
Japończyk: Mylisz się. Minęło zaledwie pół go 

dżiny, odkąd zawarliśmy znajomość.
Rosyanin: Kto też pierwej z nas umrze?
Japończyk: Zdaje mi się, że ja. Dostanę zgo­

rzeliny.
Rosyanin; Skąd mówisz po rosyjsku?
Japończyk Byłem przez dwa lata na Dolitechnice 

w Petersburgu
Rosyanin (żywo) Znasz profeBora Liszmanowa?
Japończyk: Oczywiście.
Rosyanin: Jestem mężem jego córki Gawryłowej.
Japończyk- Widziałem raz tę panią podczas wy­

cieczki z ojcem Jest bardzo powabna.
Rosyanin: Prawda? To anioł! A jak mnie ko­

cha! Gdyby wiedziała, że umieran tutaj —  wypła­
kałaby sobie oczy. Życie odebrałaby sobie.

Japończyk (powątpiewając): Sądzisz?
Rosyanin: Nie wierzysz? Gdy ujrzy moje nazwi­

sko na liście poległych, zabije się. Zobaczysz.
Japończyk Przebacz, tego nie będę widzieć. Zre­

sztą nie będziemy w spisie poległych, tylko zagi­
nionych.

Rosyanin: Prawda! Biedna! Bęazie miesiącami 
spodziewać się. (Płacze).

Japończyk: Czy przyniosło ci to ulgę?
Rosyanin: Oh, moje członki znpełnie stężały Na­

wet palcem ruszyć nie mogę. Dlaczego umieram 
tutaj? Ponieważ wy chcecie posiadać Mandżuryę.

Japończyk: Nie —  ponieważ wy ją posiadacie.
Rosyanin: Niech i tak będzie... Czyż car nie ma 

dosyć ziemi. Na co potrzebujemy tej pustyni? Gdy 
biegałem dzieckiem po naszych lasach i łanach, czy 
myślałem, że w tej głuszy będę umierać? Gnić z 
takiego powodu! A  Gawryłówna także umrze. Ko­
cha mnie przecież tak bardzo! Czy to nie bez­
myślne?

Japończyk: Dlaczego tak wisie się pytasz? Wy 
Europejczycy zapytujecie nieustannie i nie macie 
albo żadnej odpowiedzi, albo kilka A  to jeszcze 
gorzej. Obecnie jeBt wojna, a my jesteśmy żołnie­
rzami i musimy umierać. Frzecież to nic dzi­
wnego.

Rosyanin: Ale dla tej pustyni...
Japończyk: Widzisz, kapitanie, my ianawozimy.

W szystno "jest wie,ilr'S, Z_ co STę usilera A  El vcr~ rt
tylu jest ludzi... Co zależy na nas? Pomyśl tylko, 
ilu po nas przyjdzie,

Rosyanin: Nie mam dzieci. A co za pożytek dla 
Rosyi, gdy tutaj umrę? Popi będą dalej zawodzić, 
czynownicy dalej kraść, a towarzysze broni, któ­
rzy powrócą do domn. chełpić się będą z orderów. 
O mnie pamiętać nikt nie Dędzie. Moi rodzice w 
grobie, a Gawryłówna zabije się.

Japończyk Tak, zabije się. Ale, mój kanitanie, 
myśl teraz o tem wszjstkiom, o czem przez całe 
życie myślałeś!

Rosyanin: O moim awansie? O towarzystwie dla 
Gawryłównej? O przemowie cara? To iuż nie dla 
mnie. To byłoby już teraz dla mnie obojętne Czy 
coś podoDnego może cię pocieszyć?

Japończyk: Myślę o tem, że zawsze wypełniałem 
obowiązek —  w życiu i śmierci. To wystarcza.

Rosyanin. Wszystko dla Japonii?
Japończyk: Wszystko dla siebie. Jeżeli się uczy­

łem, to dla siebie, a przez to samo właśnie dla 
Japonii. Cóż mogłem więcej zrobić?

Rosyanin: A  twoja żona?
Japończyk g Gdy szedłem na wojnę, kupiła sobie 

szaty wdowie.
Rosyanin: Zabije się?
Japończyk: Nie. Pójdzie porar drugi zamąż. T y ­

la teraz umiera. Potrzebujemy ludzi, ażeby znowu 
się uczyć i naprzód kroczyć

Rosyanin: Aha, uczyliście się od nas, a teraz 
chcecie nas nczyć.

Japończyk Chcemy być wszystkiem, caem być 
możemy. To się rozumie samo przez się.

Rosyanin: Ale czyż trzeba w wojnie...
Japończyk: To najlepsza próba.
Rosyanin: Ostatnia próba.
Japończyk: Tylko dla u**- Istnieją jeszcze inni.
Rosyanin (modli się): Ulituj się... (Traci przy­

tomność).
Japończyk (woła); Kapitanie!... Nie słyszy jnż... 

Wiedziałem, że umrze przedemną. Ale poco miałem 
mu to mówić? A Gawryłówna nie zabije się. Po­
ślubi może jednego z kolegów jego. posiadającego 
krzyż Jerzego Ale poco miałem to mówić mu? 
Wszakże to takie obojętne. (Uśmiecha się). Dziwni 
ludzie, cl Europejczycy. (Zamyka pogardliwie oczy 
i czeka... czekr).

Tlómaczyi H . J.
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Dodatek powieściowy. Do dzisiejszego numeru 
dołączamy arkusz 17 tomu U  dodatku powieścio­
wego p. t. „Bezimienna" Bolesławity.

Zatwierdzenie wyboru, nEzas" donosi, że ce­
sarz zatwierdził wybór dra Juliusza L « o  na pre­
zydenta miasta Krakowa.

Namiestnik w Krakowie- Kr Andrzej Po tock i 
przybył wczoraj do Krak >wa i zamieszkał w pała­
cu „pod baranami"- Namiestnik zwiedzał dzisia; 
wraz z żoną wystaję metalową, oprowadzany przez 
dyrektora Rollego i inżyniera Żeleńskiego. Namie­
stnik zamówił biurko żelazne z wertheimowskiemi 
kasami u firmy Szklarskiego w Podgórzu oraz dwa 
łóżka u p. Górecklegn

Z w ystaw y metalowej. Onegdaj w pałacyku
Czapskich odbyło się posiedzenia wspólna komite­

tów wystawy metalowej, retrospektywnej i wystawy 
cechowej, urządzanej z okazyi stuletniej rocznicy 
połączenia cechów kazimierskich i kJeparskich z kra­
kowskimi. Ponieważ obie wystawy mają wiele 
punktów stycznych i będą się wzajjmnie uzupeł­
niały pod względem historyi i wyrobów niektórych 
cechów, zebrane komitety za ogólną zgodą połączyły 
się r jeden, aby wspólnemi siłami urządzić wysta­
wę, dla której uchwalono tytuł: „Wystawa zabyt­
ków metalowych w połączeniu z wystawą zabytków 
cechowych krakowskich". Następnie powiększono 
prezydyum wspólnego już komitetu, wybierając za­
stępcami przewodniczącego pp. Chmielą i Kosoba- 
ckiego, a drugim sekretarzem p. Kajzego. Obecnie 
w całej pełni pracuje się nad urządzeniem wysta­
wy na parterze i pierwszym piętrze w pałacyku Czap­
skich, by umożliwić otwarcie jej w dniach najbliż­
szych

W  dniu dzisiejszym z nowych okazów nade­
szły na plac wystawy: powozik do ujeżdżania 
koni firmy Likendorfa ze Lwowa i kasa ogniotrwa­
ła firmy Kosiby. Kasę tę zrobiono na zlecenie dy- 
rekcyi kolei państwowych.

Wystawę zwiedziło w dniu wczorajszym 1.070 
osub: przei cały dzień panował ożywiony ruch, 
który wzmógł się zwłaszcza w gedzmacn popołu­
dniowych.

Na placu przy ulicy Wielopole w pobliżu bra­
my wystawowej, zatrzymuje się codziennie kilka­
naście włościańskich pustych wozów, w dni targo­
we nawet bywa ich kilkadziesiąt. Wozy te tamują 
dostęp do wejścia, tak dla pieszych, jak i przyby­
wających doróżkami, a nsdto zanieczyszczają plac 
przed wystawą. O ile wiemy, komitet zwracał się 
da władz miejskich z prośbą o usunięcie wozów 
na czas wystawy poza wiadukt kolejowy —  ale 
dotychczas bezskutecznie.

Demonstracya naukowa. Wczoraj w rotundzie 
wystawy metalowej odbyła się demonstracya na­
ukowa. a mianowicie skroplenie powietrza apara­
tem prof. Olszewskiego, skonstruowanym przez me­
chanika uniwersytetu Jagiellońskiego, p. W ł. Gro­
dzickiego. Po wyjaśnieniu o sposobie skonstruowa­
nia apa.ain prof. dra Olszewskiego, zaczął p. Gro­
dzicki skraplać powietrze, którego w przeciągu 
kwadransa otrzymał około 100 cm. kubicznych. —  
Tak zamrożonem powietrzem robił nader ciekawe 
doświadczenia N. p. wata, zanurzona do ciekłego 
powietrza, wskutek nasycenia się tlenem, spaliła się 
w powiotrzn nagle; rtęć zamarza, staje się ciałem 
stałem i daje się kuć; alkohol i (ter zamarzają; 
zamrożona rura kauczukowa tężeje i przy uderze­
niu młotem rozpryskuje się jak kruche szkło. De 
monstratora po dokonanych doświadczeniach nagro 
lżono rzęsisteml oklaskami.

Następne skraplanie odbędzie się w niedzielę o 
godz. I I 1/* w południe.

Szkoły miejskie otrzymają tablice blaszane bia­
ło emaliowan* z napisem niepieskim , obejmującym 
numer porządkowy i nazwę szkoły. Tablice te zo­
staną umieszczone na zewnętrznej stronie budyn­
ków szkolnych . obok bram wchodowycb , dla. uła­
twienia oryentowania się przybywającej publiczności.

Pierwsze przedstawienie w teatrz* miejskim
wypełniło znaczną część widowni. Na „Dziady" 
■flckiewiczowskie przybyłp przeważnie ::aniiejseewa, 
przejezdna publiczność. Przedstawienie było staran­
ne; najwidoczniej nieśmiertelny utwói wirszrza 
przestudyowano na nowo. Staranność tę i pewien 
pietyzm znać było zwłaszcza w scenach zbiorowych 
pierwrzego i dintrieeo obraau, utrzymanych w na­
strojowym półtonie. Uczynilibyśmy tylko uwagę p.
UtiAoO W i 6lD Iz j * »  n/iftt.TłAi arft-

jatą, kreacji guślarza zyskałaoj, gdyby mniej głuśno 
deklamował. Jak zwykle w t y *  utworze, na plan 
pierwszy wybili się pp, Kotarbiński, Sosnowski, 
Mielewski i Zelwerowicz. P  Ordonówna ładnie de­
klamowała jaku Zosia w drugim obrazie. Potrzebę 
lepszej obsady ról kobiecych zdradzał saósty obraz, 
rozgrywający się w mieszitaniu senatora.

Napi8y na tablicach pamiątkowych marmurowych 
w Sukiennicach, z powodu zwietrzenia czarnego 
marmuru, stały się zupełnie nieczytelne. Widzieliś­
my obecnie dosyć znaczną liczbę z przejeżdżają 
cych przez Kraków gości, którzy napróżno usiło­
wali odczytać pomieszczoną na tablicach tych hi- 
storyę odbudowy Suniennlc. Należałoby zatem li­
tery tych napisów niezwłocznie wyzłocić i umożli­
wić ich odczytanie.

Wycieczka kolarzy. Oddział kolarski „Sokoła" 
wyjeżdża w niedzielę 28 b. m. do Niepołomic na 
wyścigi, arządzane staraniem oddziału kolarskiego 
niepołomickiego. Wyjazu o godzinie 2 po południu 
z rogatki mogilskiej.

Zgromadzenie ludowe. „Naprzód" donosi, że pa 
przyjęcie dra Koerbers w Krakowie zwołuje w nie­
dzielę dnia 28 b m miejscowy komitet partyi so- 
cyalno-demokratycznej demonstracyjne zgromadzenie 
pod gołem niebem z porządkiem dziennym: „Nędza 
Galicyi a rząd". Zgromadzenie odbedzie się na po­
dwórzu miejskiej Kasy chorych przy m. Podwale 
1. 12. Początek o goaz. 10l/s przed południem.

Słomianym wdowcom ku przestrodze. Magni- 
fika p Ignaceero W ., mieszkaiącego przy nlicy św. 
Filipa w Krakowie, bawiła od dłuższego czasu 
w Zakopanem. Mężuś pisywał częste listy do „Ko­
chanej Karolci", dowiadywał się o jej zdrowie i 
ze względu na trwające upały w Krakowie radził 
pozostać w naszem, sławnem letnisku jaknajdłużej. 
W  Zakopanem spadł jednak deszcz, góry pokryty 
się śniegiem, —  BDragniona ciepła rodzinnego Ka­
rolcia opuściła nocą Zakopane i 'zziębnięta i znu­
żona przybyła wczesnym rankiem do Krakowa. —  
Otwiera drzwi kluczem, wchodzi do pokoju i za­
staje czułego małżonka na słodkiem sam na iam 
z Mańcią Z. Nagła zmiana atmosfery z zimnej na 
gorącą stała się powodem piorunowej burzy, od 
której wyleciały w oknach szyby, Mańcia Z. zna­
lazła się na schodach, z poruszone wichrem przed­
mioty pauały z błyskawiczną szybkością w stronę 
zdrętwiałego z nadmiaru wrażeń męża. Epilog spra­
wy skończył się ne inspekcyi w policyi.

Dochodzenia w  sprawie Nusena Siiberga udo­
wodniły, że zajmował się on nie tylko sprzedażą 
fałszywych losów nieistniejącej klasycznej loteryl, 
ale że uprawiał lichwę Śledztwo wykryło, że Sil- 
barg sprzeda! za 300 koron losów p. H. L. i jego 
służącemu Jędrzejowi Majowi. Oprócz tego Silberg 
oszukał p. L. na sumę 154 koron, a nadto spła­
cony weksel na sumę 460 zoron odstąpił do pono­
wnego wyegzekwowania Adamowi Czapkiewicznwl. 
Policyi krakowskiej wiadome są nazwiska kilku­
dziesięciu osob poszkodowanych, którym Sil°erśł 
sprzedawał losy. Przeprowadzona n oszusta rewl- 
zya wykryła znaczna ilość niesDrzedanycb losów. 
Nusen Silberg pochodzi ze Zwolina w Królestwie 
Poiskiem, liczy lat 49 1 od lat kilkunastu przeby­
wa w Krakowie. Dochodzenia w sprawie lichwy 
wykryłji że Silberg dopuścił się rozmaitych »*wiD" 
dlów na szkodę Stanisława Baczyńskiego r  Zako­
panego, Jana Fiszera a linii A-B w Krakowie, wła­
ściciela kawiarni p. Władysław* Kirehneri Pro
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centa, które pobierał lichw iarz, doehoazą de wyso 
kości 100%. Dalsze dochodzenia zapewne odk-yją 
w ięcej kart ciemnych z życia krakowskiego pająka.

T ea tr amatorski na prowlncyi. N a dochód bu­
dowy spalonego kościoła w  Brzeska urządza młu 
dzież szkół średnich z współudziałem miejscowych 
amatorek d. 28 sierpnia 1904 w sali „Sokoła" 
w W o jn icza  am atorszie przedstawienie. Odegranemi 
zostaną trzy  sztuczki: „B ile c ik  m iłosny" (M. Bału- 
ckiegol, drobnostka salonowa w  je in e j odsłonie; 
„Z a  sztandarem ", obri ,zek a powstania 1863 roku, 
w  2 odsłonach, oraz „F lisa cy ", obrazek ludowy 
w  jednej odsłonie Anezyca. Początek przedstawienia
0 godz. 7 %  wieczorem.

Słuszna kara. Jeden z przemysłowców, zam ie­
szkały w  Jaworznie, donosi nam, że zam ówił w  bro­
w arze hr. Larisch-Mónnicha w  K arw in ie  14 beczek 
piwa. Zam ówienie to wystosował, naturalnie, w  ję z y ­
ku polskim, na co otrzym a 1 od dyrekcyi tegu bro­
waru pismo', rozumie s ię , po n iem iecku , w  tonie 
dosyć niegrzecznym  zredagowane, by na przyszłość 
„ z  browarem tylko po niemiecku korespondował, 
gdyż zarząd jes t w  niemożności korespondowania 
po polsku, lub tłómaczenia lis tów ".

N a użalenie się przed nami owego przem ysłow­
ca z Jaworzna mamy tylko jednę uwagę, że mamy 
przecie '1 w  kraju kilka w ielk ich  , pierwszorzędnych
1 tak znakomitych browarów, jakim  browar p. Mtn- 
nicha nie Dędzie prędko: należało też zw rócić się 
do nich z zam ów ien iem , zos iw iając piwo karwiń- 
skie dla ty c h , którzy nie chcą roz im ieć polskiej 
mowy, a tych chyb-, w G a licy i i na Śląsku bardzo 
jest szczupła liczba.

Pożary W kraju. Z Oleksiniec donoszą pod Jatą 
22 b. m. Dnia 20 b. m. w  nocy nowstał pożar n* 
obszarze dworskim w  Oleksińcarh skutkiem uderze­
nia piorunu. Spłonęła stodoła wraz ze zbiorami 
w niej się znajdnjącemi. oraz mc szynami i narzę­
dziami rolniczem i w  k-akowskiem  Tow arzystw ie  
ubezpieczona. Ogólna strata 15.000 koron. D zięk i 
rychłej pomocy hr. Borkowskiego z Kapuściniec, 
oraz gm iny Szerszen iow iec, którzy ze swojem i si­
kawkami na m iejsce pożary p rz yb y li, oraz energ. 
cznemu współdziałaniu żandarm eryi z T łustego i 
m iejscowej w  Oleksińcach, z niesłychanym mozołem 
uratowano kilkanaście stert zboza zaledw ie o ja ­
kich 2 0  metrów od m iejsca pożaru położonych.

Śniegi W Tatrach. Z  Zakenanego donoszą, że 
po kilkudniowej panującej tam ulew ie i znacznem 
oziębieniu Bię pow ietrza wczoraj wypogodziło się 
nieco, a wtedy zobaczono kilka szczytów b ieleją­
cych od śuiegu. I  ta i G oryczkowa (Jzuba pokryta 
znpełnie śniegiem, jak  w  grudniu lub styczniu 
Koszysta również zasypana, Śnieg sypał w ięc gę ­
sto na n iew ielk ie j bardzo wysokości, W  każdym 
razie budzi n iezw ykłe wrażenie, że po upałach, do­
chodzących do 40# C., mamy dzis<aj przed oknami 
krambraz zimowy na górach, a na dollnia pola 
nieskoszonego owst.

Szkarlatyna w  Przemyślu. Zawleczona z Znr» 
w icy szkarlatyna szerz j się w  Przem yślu  między 
dziatw ą w  sposób przestraszający. F izyk a t m iejski 
stw ierdził cuarakter epidemiczny choroby —  spra- 
wdzonu bowiem przeszło 2 0  wypadków o ciężkim 
przebiegu —- i odnfósf się do starostwa z  żądaniom 
odroczenia wpisów szkolnych przynajmniej do 15 

września.

Ze  s^riata.
Zbrodnia pod Łodzią. W  nocy z wtorku aa 

środę, we wsi Koninie, o 3 w iorsty  od Konstanty­
nowa aTuatunno zbrodnie Około godziny 2 pe pół 
nocy, przez drzw i, odemknięte w ytrychem , uo m ie­
szkania pachcl arz Szmula B litzblum a wszedł z ło ­
czyńca. W  izbie spali onoje BlitzDlumowie oraz 7 
dzieci. —  Napastnik rzucił Bię najpierw  nt R ojzę 
B lltzb lu m ow ą, zadał je j 4  rany siekierą i pokale­
czył ręce. Następnie złoczyńca nowalii Szmula 
B litzb 'u m a , druzgocząc mu czaszkę. Jęk i R o jzy  i 
hałas w  mieszkaniu pachciarza obudziły domowni­
ków, którzy spłoszyli zbrodniarza

Śpiących dzieci złoczyńca nie tknął N ie  spo­
strzegł też 50 ru b li, leżących pod poduszką Blit-z- 
blumowej. Co skradł —  na razie nie wiadomo.

Charakterystycznem  jest, iż rodzaj ran, zadarych 
siekisrą, przypom ina zupełnie morderstwo, spełnione 
w Łod zi t _ Szczęśniakach —  co nasuwa podejrze­
nie , iż  obn zbrodni dopuścił się jeden i ten sam 
człowiek.

Śmierć córki Czajkowskiego. Jak donosi „N . 
Fr. P resse% T w  Moellbriicken vr K aryn ty i umarła 
p. Suchodolska, córka powieściopisarza Michała 
Czaikowskisgo. znanego także pod nazwiskiem Sa- 
dyka baszy, który stawszy się renegatem przez 
przyjęcie prawosławia, skończył pod K ijow em  śm ier­
cią samobójczą.

Burza. iW  T ry jeśc ie  szalał wczoraj przez c a L  
dzień, a zw łaszcza nad wieczorem  silny borra. —  
Temperatur? spadła do ]  3 st. C. Od środy padr 
nieustanie deszcz.

Z dworu Carskiego W różb ic i i mędrcy —  do­
nosi korespondent wiedeńskiej „Z e it "  —  zeszli się 
w pałacn carskim i k iwając głowami w yzna li po 
długim namyśle, że nowo Larodzony następca tronu 
nie dojdzie do panowania. Czy w różb ici ci to pro­
roctwo w yczyta li w  swoich wizach, czy w osadzla 
z kawy, nie wiadomo, to jednakże jest pewnem, 
że lekarze nznali niemowlęcego następcę tronu z ł  
bardzo słabiutkie stworzenie. W . ks M ichał A le ­
ksandrowicz, stryj następcy tronu, a dotychczasowy 
BDadkoóierca korony, może jeszcze zasiędzie na tro­
nie. Car mst być bardzo cierpiący i w ygląda bar 
dzo źle. Carowa-wdowa w yrazić  miała życzen ie co­
fnięcia się w za e s ze  klasztoru, ale .ją faworyci 
wstrzym ują wszslkiem i sposohami od tego ^roku, 
dowodząc, że je j działalność polityczna potrzebną 
jest jeszcze dla państwa. Carowa-wdowa czuje, Że 
po przyjściu  na świat- następcy tronu, synowa je j 
w ystąpiła  temsam im na piorwszy plan. N a dworze 
carskim obiega pogłoska- jakoby car po skończeniu 
wojny m iał zam iar zaprowadzić z  małemi zm iana­
mi konstytucyę w ed 'e  projektu Loris-M elikowa.

Obłęd w wojsku rosyj-fkiem. Stan zdrowia 
wojsk rosyjsk ich , pomimo c iągach  zapewnień urzę­
dowych, ze jest „doskonałym ", naprawdę jes t opła­
kanym. Zastraszającym przed iwszystk iem  jest nie- 
b 'w ały procent zapadających na obłęd umysłowy. 
p r* v  każdym pociąga sanitarnym znajduje się oso­
bny oddział dla obłąkanych Powodem  tego jest złe 
odżywianie wobec strasznych w ysiłków  fizycznych, 
przygnębienie umysłów i nadmierne upały w  osta­
tnich dwóch miesiącach.

Ograbienia cerkwi parafljalnej w rta*yinle
w  powiecie małojaresławskim  w  Rosyi dokonano 
przed paru dniami w  n iebywale zuchwały iposób. 
"W chw ili bowiem, kiedy złodzie je  w 'n o cy , dostaw 
się do cerkwi przez wyłamane drzwi, poczęli w niej 
gospodarować, naajechały 3 wozy włościańskie. —  
Złodzie je przebrali się w  obrzędowe szaty i zaczęli 
odprawiać nabożeństwo. W łościan ie, ua których na­
bożeństw*. odprawiane o półnooy, sprawiło olbrey-
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aie wrażenie, uciekli przeklinając ezarowników- 
poDÓw Złodzieje skorzystali z tego porozbijali pu­
szki z ofiarami, zabrali srebrne i złote przedmioty, 
aparaty kościelne i 2.1)00 rubli w papierach pro­
centowych , które były schowane w szafce w za- 
krystyi, poczem ulotnili się na dwóch bryczkach 

Sirejk  iowszecbny w Marsylii. Robotnicy por­
towi w Marsylii, którzy dotąd się zachowywali spo­
kojnie i wyczekująco, zawiadomili wczoraj prefekta 
że dają mu trzydniowy termin do interwencyi na 
korzyść żądań robotników. W  przeciwnym razie 
strejk obejmie wszystkie gałęzie robotników. 15 oź 
nicy tramwajowi, piekarze i kelnerzy już oświad­
czyli gotowość przyłączenia się do strejkn.

Na Sachalinie. w  gazecie „Syberyjskaja Żyźń 
zamieszczono korespondency ę charakteryzującą na­
strój władz i ludności na wyspie Sachalinie. .P rzy­
gotowaliśmy się do godnego przyjęcia laończy- 
ków — pisze korespondent —  i nie myślimy od­
dać wyBpy łatwo. Wojsko na wyspie powiększa się 
stale przez nnwo zorganizowane ,, drużyny" (oddzia­
ły ochotnicze). Wstępujący do |drużyn" są to prze 
ważnie rwoln:eni „katorżnicj", którzy mają zagwa­
rantowane rozmaite nlgi i prawa; ćwiczą się oni 
w wo lennem rzemiośle pod kiernnkibm byłych woj­
skowych. Ceny m produkty spożywcze niesłycha­
nie wzrosły. ODecnie brak zupełnie ( ukru. wódki i 
mąki w lepszym gatnnkn „krupczatki"; kto się nie 
zaopatrzył w nie zawczasu, ten nie dostanie ich 
obecnie na żadne pieniądze na wyspie. Biedniejsi 
mieszkańcy jn i dawno zapomnieli o smaku tych 
specyałów. Miejscowi mieszkańcy przewieźli koszto­
wności i wszystko, co cenniejsze, w grą'1 wyspy. 
Właściciel łodzi rybackich, Biricz, na południu wy­
spy przytrzymał mały żaglowiec japoński wraz 
z b3 rybakami. Żaglowiec ten, wraz z dawniej 
skonfiskowanym japońskim statkiem „Marusią" i 
dużą żaglową łodzią, mają utworzyć sachalińską 
flotylę i służyć do przewożenia produktów i zapa 
sów wojennycn z Mikołajewska. Z miejscowej atra­
py sformowano załogę statków, których dowódcą 
jest niejaki Iwanow, amator, mający pewne pojęcie
0 kierowaniu statkami."

Przed wyborami w  Ameryce. Zakłady o w y ­
bór prezydenta Stanów Zjednoczonych, praktykowa­
ne dotychczas przy każdym nowym wyborze, za­
w iązu je się ju ż teraz Jeden z w iększych przem y­
słowców Nowym  Jorku zrobił zakład na 100.000 
dolarów przeciw  50.000 za ponownym wyborem 
Roosevelta. P o tw orzy ły  się już istne biura bonk- 
m tkerów, przjjm u jące stayk i. „Faworytam i* są: 

Roosevelt, Pa rker i Cleveland.
Zapewnienie
Pacyent: Czy tylko, pani* doktorze, pomogą ml 

wasze wody?
Lekarz który j 0łt zarazem właścicielem za 

kładu
—  Mogę pann tylko tyle powiBdzieć, że pańska 

•noroba jrst jakby stworzona dla mojego zakładu.

Prezydyum k-akoweklego Towarzystwa te ­
chnicznego zaprasza członków Tow arzystw a do jak 
najliczniejszego udziału w  oddaniu ostatniej posłngi 
ś. p. koledze J ó z e f a t o w i  S z c z e p a ń s k i e m u ,  
którego pogrzeb odbędzie się w sobotę d. 27 b, m 
• godz. 3 popołudniu e domu przy ul. Batorego 
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Mianowaniu „Gazeta Lwowska" ogłasza Namiestnik 
zamianował komisarzami powiatowymi koneepistow na 
mieitnict era- K ar la Maryańakiego, Władysława Chylić 
(kiego. Zygmunta Popiela, Władysława 1'opolnickiego, 
Kianciszka Leurmana Stanisława Bilińskiego, Tadeusza 
Hilda i Aleksandra Trusańskiego.

KonrvriRtami namiestnictwa praktykantów koncept.: 
W łodzimierza Kaczoro-pruklrsr*- U w m ł »  Aaumana, Cze­
sława Żnłkiewicza, Oktaw. Dopohotta, Konstantego Sta 
rosoisk.ero, Stanisława Szawłowskiego, Władysława K/o- 
aowskiego, i i  ary aria DyduBzyńskiego, Antoniego Agopso- 
wicza, Władysława Biołobrzeskiegn, dra Tadeusza ChTzą- 
szczawskiegc. Antoniego Noela, dra Arpada Chwalibo- 
gow itibgo dra Stanisława Ślęsa, dra Pawła Spamera, 
Adama br. Starzeńakiego, are Edwarda Suntaka, dra 
Mis ;zysłtwa Zaleskisgo, Grzegorza Szałowskiego, W ła • 
dysława Studzińskiego, dra Adolfa Rappego i Adama 
Konopkę.

Dalej przoniosł namiestnik koncypistów namiestnictwa: 
dra Dyomzego Pogorzelskiego z Chrzanowa do Podgórza
1 Tadeusza Skępińskiege * Grńdka do Zborowa, oiaz 
praktykantów koncept, namiestnictwa Władysława fla­
szka z Nowego Targu do lorowa, dra Romualda Sza- 
włowskiego ze Lwowa do Chrzanowa i dra Stanisława 
Solańskiego ze Lwowc do Nowego Targu

Sprostowanie omyłki druku. Zarzad miejskiej 
elektrowni przed kilkoma dniami dołączył do miej­
scowych dzienników odezwę do mieszkańców mia­
sta Krakowa, * podaniem warunków i kosztów o- 
świetlenia elektrycznego. Obecnie spostizeżono, że 
w nrzykładzio 2 wkradł gię błąd, a mianowicie: 
koszt roczny oświetlenia dwóch klatek schodowych 
podano na 39 kor. 78 hak, gdy tymczasem koszt 
ten wyniesie 397 kor. 80 hal.

2 T w. „Eleuteryi**. Zarząd Towarzystwa „Elenterya" 
w Krakowie ogłasza, że z powodu -ieoewnej pog°u.T, 
zamiast zapowiedzianej wycieczki np, 2B b. m..
odbędzie sic zwykłe coniedzielne zebranie o godz. 7 wie­
czorem w lokaiu Tow arzystw a Po zebraniu abrwa to­
warzyska lub tańce dis członków

1  śulendurzu. "W sobotę 21 sierpnia: Przen. ćw. Kaz. 
i Marcelina m.. w niedzielę 28 sierpnia: Acgnstyni 
b. w d. k.; w poniedziałek 29 sierpnia: Ścięcie sw. Js ia 
i Sabiny m

Z krakowskiego ebserwaioryum. Dnia 25 sie.pnia ter 
r  metr Nwzeuł ,d  11-0 do 19 1 C.; barometT podnosił się.

Dnis 26 sierpnia o odzinie 7 ranc sten barometru 744"0 
aut., termometru 120 C.; wiatr zachodni.

I  rzepcwiedn'* centralnego meteorologicznego zakłafli. 
w Wiedniu dla Gali y i zachodni oj n i dzień 20 sierpnia: 
pochmurno chłodno- prawdopodobne wypogodzenie,

O a b r - y  e i a k i  ( K r > a k ó w )  ku­
puje, sprzedaje i najmnjf —  fortepiany, piani- 
na harmonie i p n s n o le  —  krajowe i zagra­
niczne —  nowe i przegrane —  za gotówkę i 
gpłaty —  bez zaliczki

Dział ekonomiczny.
x  7  Banku austro-węgierskiego. Ken°- 

ruln* Bantu austro-węgierskiego uchwaliła, wobec 
korzystnego kursu weksli i wysokości rezerw, i 
smieoiać stopy procentowej.

>: Szkoła przemysłu drzewnego w Zakopa­
nem P18̂  do szkoły zawodowej dla przemysłu 
drzewnego w  ZaKopanem odbędą s!ę w  dniach 29, 
30 i 31 sierpnia b r. Szkoła posiada następujące 
ddzia ły: oddział rzeźby figu ra ln e j, oddział rzeźby 
ornam entalnej, oddział stolarstwa meblowego i bu­
dowlanego? oddział ciesielstwa i oddział tokarstwa. 
Nauka trwa la t 6 na oddziale rzeźby figurainej, a 
na innych oddziałach 4 lata. Rok szkolny rozpo- 
ezyna się dnia 1 w rześn ia , a Kończy się dnia 30 
czerwca.

W arunki przyjęcia: uczeń mnsi mieć: l )  nkuń- 
ezony 1 3  r ok życia, 2 ) ukończoną szkołę ludową i 
8)  własne utrzymanie.

Każdy uczeń p rzy jęty  do zakładu jest obowiąza­

ny zapłacić wpisowe, wynoszący 2 korony jedno­
razowo.

Dalej potrzebne są do przyjęcia następujące do­
kumenty: metryka chrztu lub urodzenia, świaue 
ctwo uwolnienia od dalszego uczęszczania do szkoły 
ludowej lub inne świadectwa równej wartości oraz 
pisemne zezwolerie rodziców lub ich zastępców,

Z mlelsklcj centralnej targ«wicy na bydło w Krakowie.
Kraków, 2 t>/8 JU4 r. Na dzisiejszy -srg spędzono a) 
Bydła rogatego rosłego 304 szlak, b) jałownika 91 sztuk 
c) cieląt 287 sztuk, d) owiec 1 kóz 88 sztuk, e) nieroga- 
. izny 235 sztuk Raz en. 1005 siftok

W oły z paszy płacono po 62 do 62 kor wyjątkowe piękne 
sztuki po —  do — kor., krowy po 65 do 61 kor., bu­
haje po 56 do 64 kor., cielęta po 50 do 69 kor. *a je- 
d.y .;<*łu»r r-.otiyczny żywej wagi, cielęta na sztuki po 
24 ao 5o kor, nierogaciznę tuczną po 114 do 130 kor 
nierogaciznę chudą po — do —  kor. za jeden cetnur 
metryczny rzeznej wagi.

9przedf.no dla miejscowe] ko.isnrecyi bydła rogaego 
oieląt i nierogacizny 886 sztuk a na eksport bydła 
rogatego 76 sztuk, nierogacizny 43 aztuk, pozostało do 
drogiego targu — sztuk.

Ceny bydła rogatego poszły w górę od ostatniego 
targu głównie z powodu przybycia kupców zagranicznych. 
Targ znacznie ożywiony

Wieoeń, i 6 sierpnia Dszenica 1P40 do H'70, żyto 
8 30 do 8 45, jęczmień 8 90 do 9Tu, knknrndza 7'8(' do 
g -_  owies 1 40 do 7-50. rzepak 12’ -  do 12'50

Pochmurnie.
Budapeszt, 26 sierpnia Pszenica na naździernik 10 69 do 

10  7 Żytu nr październik fi 22 dr 8'2 :. Owies na lipiec 
7 -gl do 7’22. Owies na październik 7'21 do 7-22. Kn- 
knrydza na sierpień 7'41 do 7 43 Kukurydza na mai 
7'41 do 7 42. Rzepak na sierpień 11-60 do 11-70.

Oferty mierne, chęć kupna słaba, nsposobienie słabe,- 
shłodiin

Kronika lwowska.
Lwów. 26 sierpnia.

Z Rady miejskiej. Zwołane na wczoraj posie­
dzenie Rady miejskiej nie odbyło się z powodu 
braku kompletu. Na 48 radnych, bawiących we 
Lwowie, zjawiło się o godz. 7 m, 30 zaledwie 32. 
Wobec tego posiedzenie odwołano, natomiast odby­
ło się posiedzenie delegatów i przewodniczących 
sekcyj. —  Uchwalono na niem wysłać w dniu 11 
września b. r. pismo i telegram na odsłonięcie po­
mnika Kościuszki w Chicago, albo ewentualnie sko­
rzystać z pobytu dra Dulęby, który wraz z Wł. 
Gniewoszem pojechał na wystawrę do St. Louis, i 
uprosić go, aby przemówił w imieniu Rady miasta. 
W  dalszym ciągu uchwalono wziąć gremialny udział 
w otwarciu Muzeum przemysłowego w dniu 1 wrze­
śnia b. r., na którem będzie obecny dr Koerber. 
AV dniu 31 b. m. uda się prezydent wraz z ra­
dnymi na posłuchanie do dra Koerbera, gdzie po 
przedstawieniu mu członków R idy miasta, w sło­
wach dosadnych przedłoży mu memoryał z żąda­
niami m. Lwowa.

Dr Koerber we Lwowie. Na przyjęcie dra Koer­
bera we Lwowie przygotowuje się szereg zgroma­
dzeń Oprócz zapowiedzianego wiecu Rusinów, par- 
tya socyamo-demokraiyczna urządza w poniedziałeK 
29 b. m. zgromadzenie ludowe z porządkiem dzien­
nym, omawiającym żądania robotników do prezy­
dent* ministrów

Pomoc dla pogorzelcuw. Prezydyum namiest­
nictwa przeznaczyło dla pogorzelców gminy By­
czyna (powiat chrzanowski) doraźną zapomogę 1500 
keron, dla pogorzelców gminy Kiepurów (powiat 
lwowski) 200 koron, oraz dla pogorzelców Rożnia- 
towa (pow. doliński) 400 koron.

U8ifOWany szantaz O nowem usiłowanem wy­
muszeniu przez jakiegoś pseudo-dziennikarza we 
Lwowie donosi „Knryer Lwowski" co następuje: 

„Niedawno temu ctrzvmał jeden z lwowskich 
przemysłowców, p, X., od pewnego indywiduum z 
pod ciemnej gwiazdy, udającego dziennikarza, list 
z prośbą o darowanie mu 50 koron, gdyż jest w 
przy krem położeniu finansowem, w przeciwnym ra­
zie zagroził skandalem i ogłoszeniem w dzienni­
kach rozmaitych faktów z życia prywatnego p. X.

P  X. nie posłał szantażyście 50 koran, a w do­
datku opowiadał o tem wymuszeniu wieczorem w 
gronie znajowych, wymieniając nazwisko szantaży­
sty. Łatwo sobie wyobrazić zdumienie p. X., gdy 
nazajutrz w południe zjawili sie u niego dwa] pa­
nowie i zażądali zadośćuczynienia za zniewagę, 
wyrządzoną pseudo -dziennikarzowi przez rozgłasza­
nie o nim ubliżających wiadomości Pan X. w od­
powiedzi na to wyjął z biurka list otrzymany i 
pokazał go sekundantom. Po takim dowodzie nama­
calnym, panowie, którzy pragnęli upomnieć si< o 
honor „swego przyjaciela" —  przeprosili p X. 
Miało to jednak ten dobry skutek, że „nożownik 
dziennikarski" po zdemaskowaniu go opuścił Lwów 
i obecnie gdzieindziej grasuje, udając aziennikarza 
i naciągając naiwnych.

Odnośnie do tego faktu, podobnego już drugiego 
w upłynionyrn tygodniu, pisze „Kuryer LwowsKi", 
ze w6 Lwowie namnożyło się sporo pisemek poką- 
tnych i „dziennikarzy", żyjących tyłku z szantażu. 
Indywiduum takie, nie chcąc pracować uczciwie 
w innym zawodzie, zakłada pisemko, nie posiada­
jąc do redagowania go żadnych zupełnie kwalifi- 
kacyj. P j8m0 takie teroryzuje rozmaitych biedaków, 
grożąc im 0gioszeniem różnych tajemnic rodzinnych 
i wyłudzając od nich okup. Zamiast pójść wprost 
do prokuratora lub policyi, okupują Bię niektórzy 
tvm drabom i w taki sposób ułatwiają im egzj - 
stencyć-

Do słów powyższych lwowskiego organu nad­
mieniamy? ,e oDowiązkiem poważnej prasy jest 
w razi0 wykrycia podobnych sprawek piętnować i 
wymieniać po imienin i nazwisku takich ptaszków, 
by na przyszłość odjąć im możność, gdziekolwiekby 
się znajdowali, powtórzenia szantażu.

Z teatru wojny.
D ^ ie  depcsflP z których jednę otrzymał „Bei- 

linor Tagehlatt“ °d swego korespondenta z głó­
wnej *w atery rosyjsk iej, pułk, Gaedkiego a 
drilgĄ dzienmk wiedeńsk* „Z e it“ ) przj niosły dziś 
rano wieść, w dniu 24 b. m. Japończycy ua 
wschodnim froncie armii rosyjskiej r c z p o c z f i ł i  
z n ó w  a k c y ę  z a c z e p n y  i ż e  w dn u 25 
b m. w g o d z i n a c h  r a n n y c h p r z y s z ł o  
w k i e r u n k u  w p ó ł n o c n o  - w s c h o d n i m
od L i a o j u ń g o  d o b : t w y  m i ^ d z v o b u -  
s t r o n n e m i  s t i a ż a m i  p r z e d n i e m i .  Re­
zultat tej bitwy nie był jeszcze znany w chwili 
wysłania tych depesz.

Dzisiejsze popołudniowe depcze potwierQzają 
te doniesienia. Dowiadujemy się z nich, *e j a. 
pończycy atakują snów Rosyan nietylk0 na 
wschodnim, lecz także na południowym ^roncie 
pozycj ] Kuropatkina

Do Petersburga nadszedł wczoraj telegram 
od admirała A l e k s i e j e w a  tej treści, że we­
dług raDortu generała Stoessla Japończycy w  
d n iu  19 b. m w y k o n a li gzturni na wzgórze 
W ęglowe, bombardując równneześmo z góry

W ilczej w sposób gwałtowny fortj północnego 
i częściowo także wschodniego frontu Z  okoli­
czności, że telegram nie podaje rezultatu sztur­
mu, wnosićby można, że był on k o r z y s t n y  
d l a  J a p o ń c z y k ó w .  Równocześnie donoszą 
z Tokio, że dwa kontrtorpedowce rosyjskie 
z Portu Artura wjechały we środę wieczorem 
na miny podwoune, jeden z nich większy zato­
nął podobno.

W  dzisiejszych depesach spotykamy znów 
mnóstwo sprzeczności co do sytuacji w  Porcie 
Artura. Ogólnie atoli panuje mniemanie, że u- 
padek twierdzy jest rzeczywiście j u ż  b a r d z o  
b l i s k i .

Car w uznan u waleczności i wytrwałości, ko­
mendanta Portu A rtu ra, generała Stoessla, za­
mianował go g e n e r a ł - a d j u t a n t e m

Coraz częściej nadchodzą teraz doniesienia, 
z których wynika, że nietylko ruch powstań­
czy Chnnguzów w  Mandżuryi przybiera gro­
źniejsze dla Rosjan rozmiary, lecz że także 
wojska chińskie na granicy mandżurskiej w y­
konują ruchy, których nie można uważać za 
przyjazne dla Rosyan. T. zw armia chińska 
generała Ma, o której tu mowa, jest wpraw dzie 
nietylko liczebnie siaba, lecz także tylko w  czę­
ści wyćwiczona po europejsku, jednakże pod 
wodzą japońskich oficerów mogłaby ewentual­
nie w tej wojnie odegrać znaczniejszą rolę

Wiadomość o rozbrojeniu okrętów rosyjskich 
„Askolda“ i „Grozowoja" w  porcie chińskim 
Szangaju potwierdza się. Komendanci tych 0- 
krętów poddali się podobno rozbrojeniu na w y­
raźny osobisty rozkaz cara. Inny okręt rosyj­
ski, krążownik „Dyanę“ , który zdołał dopłynąć 
do portu Sajgon w Indochinie, rozbroiły tam­
tejsze władze francuskie Grożący z tej strony 
zatarg międzynarodowy został więc nareszcie 
zażegnany, natomiast zatarg między Anglią  a 
Rosyą znów się zaostrzył wskutek zatrzymania 
i zrewidowania parowca angielskiego „A zya “ 
przez krążownik rosyjski „U ra l". Z Londynu 
donoszą, że premier angielski lord Balfour od­
powiedział wezora j w  tej sprawie depntacyi 
Izby handlowej londyńskiej, iż rząd angielski 
zapytał rząd rosyjski o wyjaśnienie w  sprawie 
zatrzymania statku angielskiego przez „Smo­
leńsk" na wodach południowo-afrykańskich. —  
Rząd rosyjski oświadczył, że instrukeye, w y­
dane dla statków floty ochotniczej, n i e  m o­
g ł y  im  b y ć  d o t y c h c z a s  d o r ę c z o n e .  
Na prośbę rządu rosyjskiego rząd angielski 
wysłał własne dwa statki, które mają wyszu­
kać „Smoleńsk" i doręczyć mu instrukeye, aby 
położyć koniec zatrzymywaniu statków angiel­
skich

Na wybrzeżach Japonii i Korei szalała w  
Iniu 20 b m. gwałtowna Durzą, która podoono 
zniszczyła w  Fnzan na Korei 56 domów i 147 
parowców. Kabel między Czusimą a Fnzan jest 
rzekomo przerwany. Także z Modżi aonoszą, 
że burza zniszczyła tam znaczną liczbę okrę­
tów, z których wyratowano 67 osób, wielu lu­
dzi brakuje jeduakż0

(Telegram y „Nowej Reformy" z 26  sierpnia.)

Japończycy rozpoczynają znów akcyę 
zaczepną.

Londyn. Wiadomość, jasoby Jacończycy w 0- 
kolicy Liaojangu podjęli na nowo k r o k i  z a ­
c z e p n e ,  potwierdza się. Pod T o u n s t p u  
przyszło wczoraj do potyczki między obustron- 
nem‘ torpocztami, w której po stronie janoń- 
skiej w zięło udział 8 k o m p a n i j  p i e c h o t y .  
Japończycy c o f n ę l i  s i ę  jednakże po krótkim 
czasie, gdyż celem ich ataku było jedynie re - 
k o g n o s k o w ' a n i e  p o z y c y j  r o s y j s k i c h .

Berlin Do „Localanzeigera" donoszą, że prze­
dnie straże korpusu gen. I w a n o w a  (dawniej 
Kellera ) starły  się wczoraj na południe od 
Tsaolintse z Japończykami, których odparły. 
Miejscowość, w pobliżu której walczono, odda­
lona jest o 20 do 30 mii ang. na połnanie od 
Liaojangu

Mukden. (Rosyjska A gen cja  ‘ telegraficzna). 
Obie armie zbliżają się i w i d o c z n i e  p r z y ­
g o t o w u j ą  s i ę  do  a k c y i .

Gwałtowna bitwa.
Londyn. „D aily Telegraph" donosi z Liao-

jang pod datą wczorajszą, w  odległości 75 
kilometrów na południowy wschód od Liaojan­
gu roznoczęła się pwałtowna bitwa. Oczekują 
tgolnego ataku Japończyków.

Z Por+u Artura.
Londyn „D aily  Telcgraph" donosi z Czifu

z dnia 25 b. m., że na wschód od Portu Artu­
ra wszystkie miejscowości między Takuszan 
a Górą Wilczą znajdują się w rękach japoń­
skich. Na zachodzie Japończycy obsadzili fo rt 
Itszan, nie mogąc jednakże z p o w o d u  m i n  
naprzód postępować. Tak sam° z a t o k a  G o ­
ł ę b i a  z n a j d u j e  s i ę  w r ę k a c h  J a p o ń ­
c z y k ó w ,  którzy na północy zajęli Talienczeng. 
Japońscy szpiegowie usiłowali w Porcie Artu­
ra p r z e c i ą ć  e l e k t r y c z n e  p r z e w o d y ,  
p r o w a d z ą c e  do m in .

Londyn. Biuro Reutera donosi z Czifu: W e­
dług chińskich wiadomości 1 Portu Artura, w 
rękach rosyjsku h znajdują się jeszcze tylko 
forty na Złotej Górze, na Bułej Górze Marmu­
rowej i Liaoteszan. inne główne fo rty  są ju i  
wszystkie w ręku Japończyków, któ izy ostrze- 
liwują miasto 300 ciężkiemi działami, sprowa- 
dzonemi z twierdz Kobe, Nagasaki i jokoinm a. 
Fort N r 5, który Japończycy przedtem opuścili 
znowu obecnie zajęli. Jak się zdaje według pe­
wnych wiadomości, nowa europejska dzielnica 
Portu A r i-ra  stoi w płomieniach.

Czifu. (Biuro Reutera). Dżunka, która dnia 
24 b. 111. wyjechała z Portn Artura przyniosła 
wiadomość, że liczba Rosyan rannych wynosi 
tam 500 0  > że Japończycy obsadzili wzgórza  
Czaoganka.

Petersburg. Rosyjska Ageneya tei. donosi 
z Czifn pod datą wczorajszą. W edług ODOwia- 
dań cudzoziemców, którzy przybyli z P o r t u  
A r t u r a  do C z i f u ,  twierdza trzyma sie dziel­
nie. Japończycy nic przysyłają już więcej par­
lamentarzy. Duch załogi jest wyborny. Słychać, 
że Japończycy stracili pod Portem Artura
65.000 (? ) ludzi, co ich bardzo zniechęciło. - 
Szczególnie w ielkie straty ponieśli d. 23 b. m. 
Wśród Tatioiiczyków daje się odczuwać brak 
żywności (?), podczas gdy Por. Artura ma jej 
dość (?).

Torpedy Zubowicza.
Londyn. Z Tokio donoszą, że tam u s t a w i a j ^  

j u ż  b r a m y  t r y u m f a ' n e  d l a  u r o c a y -

s t e g o  o b c h o d u  z d o b y c i a  P o r t u  A r ­
t u r a ,  a cała ludność przygotowuie się do tej 
uroczystości. Tymczasem bomDaraowanie tw ie r­
dzy tak od strony lądu, jak i od strony morza 
trw a  bez przerwy U  podnóża wzgórz stoją 
zbite masy piechoty japońskiej, oczekując roz­
kazu do ostatecznego szturmu na te forty, które 
jeszcze są w rękach Rosyan Komendant armii 
oblężniczej waha się acoli jeszcze dać rozkaz 
do tego szturmu, p o n i e w a ż  o b a w i a  s i ę  
s t r a s z l i w y c h  w s w o i c h  s k u t k a c h  
„torpedów lądowych", które wynalazł były rot­
mistrz austro-węgiersk: Z u b o w i c z  i któremi 
gęsto otoczył stoki fortów rosyjskich. Na razie 
w ięc ograniczają się Japończycy do bezustan­
nego ostrzeliwania twierdzy, przyczem nie po­
zostawiają Rosyanom nawet tyle spokoju, ażeby 
mogli pochować swcich poległych. Gnijące wo­
bec tego wśród wielkich upałów ciała zatru­
w ają powietrze.

Naprawa uszkodzonych krążowników.
Frankfurt Do „Frankfurter Zeitung" dono­

szą z Władywnsfoku ze źródła p-ywatnego, że 
naprawa uszkodzonych w bitw ie morskiej krą­
żowników rosyjskich „ G r o m o b o j "  i „R o ­
s y  a" postępuje tak szybko, iż okręty te 
w k r ó t c e  j u ż  z n ó w  b ę d ą  z d o l n e  do 
a k c y i  w o j e n n e j .

Petersburg. „Nowoje WTemia" donosi. Uzu­
pełnienie przerzedzonego w  ostatnich walkach 
korpusu oficerskiego eskadry władvwostoekiej 
już jest doKonane, Do służbj w tej eskadrze 
zgłosiło się tylu oficerów rezerwowych mary­
narki, że ledwie mniejsza część mogła być 
przyjętą

0 walce 10 sierpnia.
Petersburg Kontradmirał U c h t o m s k i  prze­

słał ponownie telegraficzne, obszerne sprawozdanie
0 przeLiegn walki morskiej pod Portem Artura d. 
10 sierpnia, W  sprawozdaniu tem donosi Uchtom 
ski. żu po śmierci WithiSffta objął komendę. Prócz 
Withóffta zginął porucznik S a ł p s n o w  i chorąży 
L  I w r o n , zaś kapitan B o j m a n został ciężko 
ranny, mimo to jednak jeszcze przea 20 godzin, 
aż do powrotu do portu, pozostał na swem stano­
wisku, na pomoście komendanta. Porucznik R  y- 
k o w jest ciężko ranny, 21 oficerów lekko ran­
nych, 38 marynarzy zabitych, a 286 rannych, z 
tych 50 ciężko. Naprawa ocalonych okrętów będzie 
mogła być uskutecznioną własnemi siłami

Japońska flota składała się w walce 10 sierpnia 
z 4 pancenrków I klasy, jednego I I  kltsy, 4 cięż­
ko opancerzonych krążowników, 4 lekko opancerzo­
nych krążowników, 5 lekkich krążowników i 60 
torpedowców.

Do Portu Artura wróciły nad ranem okręty: 
„Retwisan", „Sebastopol", „Pereswiet", „Pobieda", 
„Połtawa", „Pallada" i 3 torpedowce.

Raport komendanta „Nowika*.
Petersburg. Komendant krążownika „ N o w i k "  

nadesłał następujące sprawozdanie:
Po ustaniu walki w dniu 10 sierpnia, w której 

„Nowik" odniósł 3 uszkodzenia pod linią wodną, 
przełamał „Nowik" wraz 1 „Askoldem" szereg* o- 
krętów nieprzyjacielskich. „Askolda" straciliśmy 
następnie z oczu z  powodu gęstej mgły.

Dnia 11 sierpnia udałem się do Kiaoczau celem 
nabrania węgla i 12 sierpnia opuściłem port nie­
miecki 1 zamiarem ok-ążenia wybrzeża japońskiego
1 dostania się do Władywostokn. Dnia 20 b. m. 
przybyłem do Korsakowuka, gdzie nabrałem węgla. 
Tego dnia o godz. 4 po południu zauważyłem zbli­
żający się okręt nieprzyjacielski typu ,Nytasa". 
Wypłynąłem na pełne morze i o godz. pół do 6 
w d a ł e m  s i ę  z n i m w w a l k ę ,  w której „No­
wik" po 45-minutowej walce, o d n i ó s ł  t r z y  u- 
s z k o d z e n i a  pod  wo d ą ,  a dwa nad linią wo­
dną. przyczem w o d a  w t a r g n ę ł a  do p r z e ­
d n i e j  c z ę ś c i  okrętn. Krążownik meprzyjacisiaki, 
który również został uszkodzony, zaniechał daiszej 
walki.

Ponieważ z końcem walki mieliśmy tylko sześć 
kotłów, zdatnych do użytku i ster był uszkodzony, 
byłem zmuszony wrócić do Korsakowska celem na­
prawy uszkodzeń, poczem miałem zamiar odjechać. 
Ponieważ jednak naprawa uszkodzeń „Nowika" 
była niemożliwa, a kilka okrętów nieprzyjacielskich 
ukazało kię w pobliżu, jak to wynikało z świateł 
kilku reflektorów, p o s t a n o w i ł e m  „ N t w i k a "  
z a t o p i ć .  Oficerowie i załoga jego w y s i e d l i  
na b r z e g .  Dnia 21 krążownik japoński typu 
„Stuma" ostrzeliwał część „Nowika", która jeszcze 
się trzymała nad wodą.

W  walce 10 sierpnia zginęli 2 żołnierzb, a le­
karz okrętowy był lekko ranny. Dnia 20 sierpnit 
dwócb żołnierzy zginęło, a 1 porucznik i 14 żoł­
nierzy było lekko, zaś 2 ciężko rannych.

Rozbrojenie okrętów.
Szanghaj. Dziś rozpoczęło się rozbrajanie ro­

syjskich okrętów „Askold" i „Grozowoj". K rą­
żownik „Askold" otrzymał pozwolenie zatrzy­
mania się do 11 września w tutejszych dokach 
dla ukończenia napraw Załogę jego wypo­
szczono po daniu z je j strony słowa honoru, że 
wróci do Rosyi.

Skrydłow odwołany.
Paryż. Jak donosi „ L ’Ecla ir“ , admirał Skry- 

dłow, komendant rosyjskiej floty na oceanie 
Spokojnym, obecnie znajdujący się we W/łady- 
wostoku. został odwołany

Dla floty bałtyckiej.
Konstantynopol. Parowce rosyjskiego Towa­

rzystwa okrętowego „Junn“ i „M eteor" dzisiaj 
rano przejechały przez Bosfor z laaunkiem wę­
gla i wody do picia, przeznaczonym dla floty 
bałtyckiej.

Gospodarują.
Mukden ^Doniesienie Agencyi telegraficznej). 

Japończycy zabrah Koreańczykom cały tegoro­
czny zbiór i werbują tam przym usow o żołnie- 
rży do swej armii. W  Korei północnej ludność 
znajduje się w największej nędzy. W ie le  mu 
szkańców uciekło w  góry.

Dalsze rewizye okrętów angielskich. 
Londyn. „Tim ^s" doDosf z Plymouth, żc okręt 

w ęglow y „Tencalew ik", który Ti ynął z Kardim  
do M alty z ładunkiem ^ęg ia  dlj floty angiel­
skiej, został przez ro sy jsk i krążowaik „U ra l" 
dria  12 h m. zatrzymany przez przeciąg go-j 
dżiny. K ap itar okrętn opowiada, „U ra l 
miał za tiz j mać takż° jeszcze i inny ok ręt

TelefmicziB i telffalicne 
wiadomości ,,N. Reformy"

2 dnia 26  siem nia.
Fortece przeciw Niemcom.'

Praga. Czeska „Po litik ", omawiając skutki 
tegorocznej suszy i spowodowanego nią tru­
dnego położenia uboższej ludności, żąda. aby 
państwo rozpoczęło rychło w i e l k i e  r o b o t y  
p u b l i c z n e ,  celem dania zarobku dotkniętej 
klęską ludności. Do robót tych zalicza „Po li­
tik " w pierwszym rzędzie b u d o w ę  f o r t e c  
n a d  g r a n i c ą  n i e m i e c k ą .  Od w idu  już 
lat —  pisze „Po litik " —  buduje rząd fortece 
tak w Galicyi, jak i w  Tyrolu, nr; natomiast 
nie czyni dla zabezpieczenia Dółno^nej granicy 
p a ń s t w a  o d  N i e m i e c .  A  przecież i od tej 
strony g r o z i ć  m u ż e  A u s t r o - W ę g i o m  
k i e d y ś  j e s z c z e  b a r d z o  g r o ź n e  n i e ­
b e z p i e c z e ń s t w o .

Samobójstwo oficera
Zemuń. Na jednej z wysp danajskich zastrze­

lił się wczoraj kapitan Dausza z 70 p. p. —  
Dausza odznacza* się niezwykłemi zdolnościami 
) m g wisty cznemi i z powodu swej znajomości 
języków  wschodnich przeznaczony był do żan- 
darmeryi w Macedonii, dokąd w tycb dniach 
miał wyjechać.

Zamknięcie wiecu katolików niemieckich,
Ratysbona. W czoraj nastąpiło zamknięcie nie­

mieckiego wiecu katolickiego. Nuncyusz papie­
ski wygłosił przemowę w  języku łacińskim za­
pewniał, że papieżowi zaa sprawę z przebiegu 
obrad wiecu, poczem udzieli* zebranym apostol­
skiego błogosławieństwa. Zjazd zakończył się 
okrzykiem na cześć papieża i odśpiewaniem: 
„T e  Deum".

Caisze odznaczenia.
Petersburg. Ukaz carski zarzadza przydziele­

nie następcy tronu do g w a r d y i G )
Generałowie T a t i s z c z c w ,  R O h r b e r g  . 

D  n r n o w  o zostali powołani d o  R a d y  p a ń ­
s t w a .  Szef transbajkalskiej bryeady kozaków 
generał-major M i s z c z e n k o  został przydzielo­
ny „ ł  la suitę" d o  c a r a .

Przymierze serbsko-bułgarsKie.
Wiedeń Z Marienbadu donoszą, że tam pod 

przewodnictwem księcia F e r d y n a n d a  od­
była się konfe-eneya serbskich i Dutearskich 
ministrów, spraw zewnętrznych i finansów, ua 
której ułożono główne we-unki do zawarcia 
przymierza między obu tem państwami.

Pożar lasów na Korsyce.
Ajaccio. Ogromny pożar szaleje od wczoraj 

na przestrzeni 20-kilometrowej na wschoan.ch 
wybrzeżach Korsyki. Dotąd spłonęło przeszło 
1000 hektarów lasu. Dworzec kolejowy w  Bra- 
vone spłonął. Także drugi dworzec jest zaero- 
żony. Komumkacya kolejowa przerwana. W iele 
bydła zginęło w płomieniach. Ludność przy po­
mocy wojska pracuje około zlokalizowania ognia.

Cholera w pcrsyi.
Londyn. W edług doniesień, jakie nadchodzą 

z Persyi, cholera szerzy się tam coraz bardziej 
i dziesiątkuje wprost ludność. Obliczają, że do­
tychczas zmarło w  caiej Persyi ua tę epidemię
2 0 0 .0 0 0  lu d z i, w sanvm zaś Teheranie do
3 0 .0 0 0  co odpowiadałoby mniej w ięcej 10°/, 
ludności miasia.

Odpowiedzialny redaktor i wydawca: 
Michał Kono piński.

SiDENŁAlU E. 
tArtykuty w tym dziale nie pochodzą od

R o d a k c y i )

oi 60 ct. óo ztr 11.36 c i 
iretr we wszelkich barwach. 
Przesyłka do dom a ipłano 
na i  już o o . t  n a. Obfity 

973 4 7 wyDńr p*-óbek natychmiast
Fabrykant jedwabiu HenneDerg, Zurych

Dr Bruno Wojciechowski
b. asystent kliniki położniczo-ginekologicznej 
Uniw. Jagiell., ordynuje w  chorobach kobiecych 
przy ulicy Podwale L. 9, I piętro- Telefon 362 

(M ieszkanie 1 telefon po prof. Raczyńskim).

W T P A L O H Y  Z S S A lJ h J t k C ^ K I t .

dla 
l e n r o n y  

p r s e c iw  

fa łs z e r ­

stwem

MATTCKIESt 
Giessfciler
itadWTE*

hy pek i jatłaH, prcy stlaM i zapisać!
pamiętajmy

(i T o t r o s t r ó  , j t t  l n t a i
Kursai telegraficzne.

"■eden 26 sierpnia.
Akcye austrya -.kiego Zakładu kredytowego 549 

-kkoye węgierskiego Zakłada uredytowegu 764-— . Akcye 
Anglonanan 278 60. Akcye Unionbankn 523"— . Akcye 
iJLnderbantii 426 60. Akcye Bankvercinu 529 - .  Akoje 
Bodencredit 94050. Akcye Galicyjskiego Banka hi potu 
wnego 63B —. Akcye kolei państwowych 632-50 Akcyi 
Kolei por- dniowej 90 60. Akcye kolei Glbetbal 420-— . 
Akoy“  keldi północnej 6435 — . Akcye kolei crerniowia- 
kiej 676 — . Akoye Alpin-  441-95 Akcye Kima Mni-anyi 

499' -  . Akcye Prasklegu Towarr- stwr iela inegc 229? — . 
łkoye Fabryki broni 481-— . Akrya Turecki * tytoniowe 

'143-60. ikoye Galicyjskiego Ka-pa :kieg 1 Towarzystwa 
n&ft, v e g  1000"— . Obllgaeye węgiersku ind mnitacy ne 
!>7-60. Renta majows 99"2f Renta keronowa austryacke 
99 80. Renta koronowa węgierska 97 0K 56 1 . Listy 
'nowarzyrł ws kredytowego ziem-kiego 99'45 4%  Listy

anke hipote-.mego 99-— Listy Banka hipott-
ernego 10J-70. 5%  Listy Bank hipotecznego 112--  
sfo L is tj Banku krajow ego 9940. 41/,0/. iństy BJ:isu 
krajowego 101-76, 6u/o komunalne obligacye Banku kra- 
jowegu 103’46. 4%, galicyjskie obligacyi propinscyjae 
‘ lp-66 4°/0 galicyjska pożyrzk krajnwa z lS9a 1 'iw’60. 
4f/. Poi> miasta Lwowa 97 25. Lof tureckie 128 86 
Marki 117 20. Rnble 255 60.

Cu kie* 25’SO—26’6C spokojny. Spirytus 64’00 5440 
siln. Natta niezmienione..

Usposobienie K u rs- miejscowe * silny Londyn .rywo- 
i <łj usposobienie osywion Zakońozemc adne, spokojni
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Podziękowanie.
Tą  drogą składam 3erdeczne „Bóg 

zapłać “ W ielebnemu Duchowieństwu. 
PP. Anczycom, PP . Turskiemu, Rowiń- 
SKiema, Rncińskiemu całej drużynie i 
orkiestrze sokolej, Towarzyszom sztuki 
drukarskiej, Znajomym i P. T  Publi­
czności za oddanie ^ostatniej przysługi 
przez wzięcie udziału w pogrzebie ś. p 
mego męża Franciszka Głowackiego. 
2392 J u l i a  ( r ło w u c k a .

PP. SMsitii m PaiMi
przyjmie urzędnik państw., opieke pokój oso­
bny, nauka gry na 'ortep. . korep. «ppewnion« 

K r a b ó w ,  K r o w o d e r s k a  25 , I  p . 
2404 1 2

Do Zakopanego
p o t r z e b n y  zaraz uzdolniony  
nauczyciel do realiów (matematyka, 
geometrya wykreślna, rysunki, fizyka, 
chemia). Porozumibnie się w Hotelu 
RraKowsrim, portyer wskaże 2399

Student I. lub II. kl.
sn adn e -mieszczenie z opieką u inteligentnej 
rodziny. Nadzór męski. Częściowa pnmoo w nau­
ce bezpłatna. Ceny niskie Wiadomość przez 
grzeozność u prof. Styio, gimn. św. Anny. 2394

Pomocnik handlowy
z działa korzennego, dobrze polecony, poszu­
kuje posady. —  1 *. H .  H  poste 'estants 

K rak ów . 2395 1 8

Kancelarya adwonata

Dra F-jfstera w K a b a ry i
przyjm ie zaraz rnty nowanego dye- 

ta r j usza. 2400 l  3

P a n i e n k i
uczęszczające do szkół średnich znajdą dobre 
umieszczenie u wdowy po d^rekmrze szkół śre­
dnich Fortepian do nżytku. <Q. (m y s ia  1 , 
I I  p., drzwi ua prawo. 2385 1 0

Do zbycia
inne rzeczy. Rynek

2387 1

rozmaite m e- 
b 1 e , oraz d y 
w a n y . o b r a ­
z y ,  l a m p y  i 

7, I I  p., front.

2 studentów
z niższego g ;mn. przyjm ie na stancyę 
profesor gimn Adres poda Adm ini­
stracja „N . Reform y “ pod 2389.

2389 1 4

Pedagog, emeryt,
przyjm ie 2 uczmOw z lepszego domu, 

zapewniając opiekę rodzicielską. 
Kraków, ullea Zwierzyniecka I. 21, I. p

2368 1 4

Przykrawaczki
zdolnej do samoistnego prowadzenia pra­

cowni poszukuje 
Magazyn towarów bławatnyoh i kon­

fekc ja  dam skich
Ig n a c e g o  S o D o l e w s k i e g o

w Krakowie. 2228 9 10

D w ó c h  s t a d e n t ó w
znajdzie mieszkanie, otrzymanie i tro­
skliwą opiekę. Cena umiarkowana. Sta- 
chowekiego I. 18, parter 2391 1 6

„ P e u s i o n  Ł l t h n a n l a “
w KRAKOWIE, ul. STUDENCKA Nr. 2,

poleca p o k o j e  elegancko i wygodnie 
urządzone z usługą, od 2 koron —  na 
doby lub dłużej. —  Na żądanie poaa- 

wauie potraw. 444 3 1 o

7 P m \ ł  pudel rocin j-. trenowany,.rasy 
W A C 1 I ' ' f  .ngielskiej, z powodu wyjazdu 

jest do s p m d n o la .
Wiadomość ul. Szp-talnia Nr 19, u Fryzve- 

ra. Kraków 2368 2 3

Rlasło! Miód!
Wysyłam opłotnie za la l 5 kg. z poręcz. natur 
cl dzień świeżego smacznego masła za-r25 złr , 
6 kg. z poręcz, natur d , dobr, miodu za 3‘35 
złr.; ‘ /i masła, '/, miodu T90 tłr.; 8—8 kur­
cząt lub 8— 4 tłustych, t  łodych, żywych Ka- 
ctok 3 złr Kto raz zumó'vi, jest i tałym od­

biorcą. 2403 1 8

GLASER, Skała nad Zbruczem 11.

* 1  b l a / v c ^

' i - '  m loio stuzi niautumi 1 q
p fv - T e u  A probow an e p rzez fa» i * 

Akademią m edyczną 
1 * Paryżu, adoptow ane 
Jprzez F o rm u la rz  offl 

cla lny francuz kl, sank 
0  „5S525?1** P^ez radę 1851

t *

S i ra n  X

fe s
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ciuuuw&ne przez radę 
Medyczną w Peter*burgu»

Posiadają® równocxeioie własna Jci Jodu Z  
i ielaia, pigułki te skutkują wyłąi z nie, we J  
wszystkich rodzajach chorób, któic wywo- 
łuje zarodek jkrofolicmy {puchliny, zatka- fi* 
nieAanatów, humory, m*J' x ‘ 
ciw którym, zwykie

efc.) słabości, p rze - 
ie la z o  je s t zupełn ie

j  bezśkutecznem; W Chlorozi® (bladacicei, i

)
i

U
► a

*

I wLeucorrhie tbiałyh upłaoiacn w  Am >
I norrhóe Izatrzymiine zupełne tub cięacic- O  
we regułami.osdl,y Suchotach, w Syfilis ^  

™  organicznej etE Ostatecznie podają one - 
G lekarzom ś oda) terapeutyczny, n*dzw>- V  
A  czaj silny, do podiywiani* organizmu i do £  
^  wzma-niania kou-tyrjcyi Umfatycznych, a  
w iljWth lub osłabionych.
C 1 N .B .— jod nieczystego lab zepsutego w
£  żelaza, jest lekarstwem n epewnem, . )*- W 
A  Irzaźniającem Jako uowód czystości i 0  
5  autentyczności prawdziwych Pigułek A
5  Blanc irda, żądać należy, naszą pieczęć na J

!
srebrze i  podpis nasz ni- y S ?  /
niniejszy połażony u spo 

A  its zielonej etyk ety.

A p te k a rz  w P a ry ż u , nc* e >h»c»bte, 10
_  w rs,.BZEO*ć SIĘ B-iŁezza, rw. dl

lir-. H
2 35 0

Maggi Jego przyprawa
— je w t  je d y n y m  i  p o w s z e c h n ie  u z n a n y m  ś r o d k ie m
do nadani;, mdłym zuDom, sosom, bigosom, jarzynom  I t. d. w j e ­
dne} chwili zadziw ia jącego, silnego i przyjem nego smukn.

K i l k a  k r o p e l  w y s ta r c z a .
Oo nabycia we wszystkich handlach kolonialnych, spożywczych 

2144 i składach aptecznych
we ilaszeczkaeh. począwszy od 50 ta le r z j  

Oryginalne flaszeczki napełnia się ponownie najtaniej.

10

<
%
U

Hjs

M A G A Z Y N  i P A A G O W N I A  F U T E R
pod firm ą

A .  A R M A T " /  S  i  S P .
K  p a k ó w , u l i c a ,  B p a c k a  N r  fc»

W ykonuje wszelkie robotv w zakres kuśnierstwa wchodzące poa ns jprzystępn.ejszemi waruaKami w ja s
najkrótszym czasie. 2328 2 10

K O L I E  w najnowszych fasonach w wielkim wyborze już od 14 koron począwszy gotowe na składzie.
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G. Gebethnera i Spółki w Mowig
POLECA:

Koron
Avery M  E, dr. Pierwsze zasady fizyki. W ydanie drugie przejrzał 

i uzupełnił Boufiołł
G !ada Józef. Oporni. Powieść w 2 t o m a c h ..............................................

nski K . Boruta. Powieść z lat d a w n y c h ..........................................  5-—
Konopnicka M  Poez e w nowym układzie VI. Przekłady K  S'80 W  upr. 3'60

— Na normanćTzkim brzegu. Nowele K 3- —. W  oprawie . . . 
Kościelski Józef. Prusy a Polacy. Rzecz ogłoszona w The National

Rewifw  zeszycie lipcowym 1904 r............................................................
Peters K . F . Mineralogia, przełożył J. Morozewiez. W ydam * nowe 
Reumont W  ład. Ziemia obieoana Powieść w 2 tomach. Wydanie

d r u s r i e ..........................................................................1..............................
Radkiewicz A . J. Pierwsza politechnika polska 1825—1831. (Mo- 

nografie w zakresie dziejów nowożytnych Wyd. Sz. Askenazy,
tom V I )  ..................................  2-60

Sieroszewski W. Na daleki Wichód. Kartki * p e d - ó ż y ............................ 4-—
Tr«ść- Przez Syberyę i Mandżuryę do Japonii. Piąta wystawa po­

wszechna w  Japonii. Dwie wycieczki Kawałek Japonii. Po 
lowama na w ieloryby. Takn Tien-Tsin. Pekin. Szang-Haj.

Wrzosek Adam. Uwagi nad powstaniem chorób zakaźnych 
Wyspiański St. Noc listopadowa, sceny d ra m a ty c zn e .....................

Ir o nabycia we wszystkich księgarniach. 2370 i 4
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Andel a proszek zamorski
jest najniezawocl.iiej szym środkiem do zupeł­
nego -wytępienia wszelkich uprzykrzonych

ZnaF ochronny O w a d ó w  1848 9 13

Składy w Krakowie n: Reima i Spółki, Rynek L . 37, linia A — B; w  apte­
kach: E Hellera, W ikt Redyka, M. Pronia, Konstant. Wiszniewskiego; 
w handlach: A. Hawełkl, Romana Drobnera, W. Eilbauma; —  w Rzeszowie 
w aptece A. Karpińskiego i w handlu Granzera i Martynowicza, tudzież 
w składach wszędzie, gdzie się znajdują „napisy Andela pod czarnym psemu.

F a b r y k a :  «J .  A n d e l ,  d r o g u e r y a  P r a g a  I .

2ID IUŁXXXXXXXyXXXXXXJLXXXXXJUuOaOOOC

2 2  t y s i ą c e
sprzedałam dotychczas maszyn do szycia —  bez pomocy natrętnych agentów. 
Jako mechanik i speoyalista, sprowadzam od 32 lat maszyny z fabryk świa­
towej sławy, jak P fa ff, Biesolt & Locke, Kayser i 1 1 . w  najlepszym gatunku, 

które wyrabiają mi u P. T . Publiczności niezacł wiane zaufanie. 
Maszyny ręczne od 25 do 50 złr. Nożne do szycia i haftu, obrączkowe 

i Central-Bobbin od 65 do 88 złr. na raty. Gotówką 1 rto/B tanioj. G w a ra n cy a  
5-cioletnia.

Nauka szycia i haftu bezpłatnie. W szelkie systemy maszyn do szycia 
przyjmuję do naprawy ^244 6 8

Pierwszy w kraju skład maszyn do szycia i warsztat reperacyjny 
Lwów, Hotel Źorża. J c z o f  l i  p n i c k i
Proszę żądać cenników. mechanik i speoyalista.

W  K r a k o w i e  f i l i i  n i e  p o s i a d a m .

I W a j w i ę k i i z y  Z a k ł a d  p o g r z e b o w y  , 8

*  e  s t i t  ^ y r  o  1  j t m  o
Główny tuad i tabryka unmler p riy  u ., t u .  l o m a s i a  1. A (tuż przy Flacn Szcze­

pańskim; Telefon Nr 331. —  F ilia  u l. K o p e r n ik a  1 . 6 .

Zakład nrzadz i pogrzeby d l;  wszystkich .stanów, załatwia sam wszystkie for­
malności, nchylająo pozustałej rodzinie wszelLie trudj Również pudejmnje się prze­
wozu zwłok do wszystkich krajów Europy.

Na żądanie »»tata w ratach mlesieoznych.
Fosiaaająo włanne katakumby, odstępuje miejsca pojedyncze na wieczne czasy, 

tudzież przyjmuję zwłoki do tymczasowego przechowania za miernym czynszem mie­
sięcznym.

J W A O A : Niektórzy z przedsiębiorców krakowskich ogłaszają, iż mają własn”  
w jrób .rumień, co jest niezgodne z prawdą, gdyż źaóen z nich nie ma fachowego 
wykształcenia, a temsam m i trumien wyrabiać mu nie wolno, a tylko ja  jeden, jako 
majster stolarski, prawo to mam i f .ktycznie trumny wyrabiam. 623 58 0

m m m m m m m m m m m m m m m m a m m m m m m m a m m m m unm i

września Głćwno wygrane po 20,000 K 
Węg. losy czerwonego krzyża Wegiorskie losy Bazylika

2 ciągnienia rocznie dnia ‘ /s, Ve- 2 i iągnienia rocznie dnia ł/a, */«•

Główne wygrane K 30 .000 , 20 .000  itd, Główne wygrane K 30 000 , 20 .000  itd.
Otrzymać można za gotówkę pudług dziennego kursu. Dalej polecam:

3 węgierskie losy czerwonego krzyża na 28V« miesięcznej raty po 4 — K
5 węgiersKicb lisów  czerwonego krzyża „ » 1 ‘ /. „ „ „ 6 ~  K
5 węgierszlch Ijsow Bazylika „ 28 miesięoznych rat. „ o — iv

10 w ęgierm ich  losów Bauyiika „ 28 „ „ 10 — K
3 w ęgierszr, icsy  czerwonego krzyza i v
5 węgierskich iosow Euzylika l " 3 miesięozuą ratę „ 8 — K

Wyłączne, niepodzielne prawo gry zaraz oo złożeniu pierwszej raty wprost u mnie. Fier^Szą 
ratę należy przesłać p-tekazem wprost do umie: zapłatę dalszych eat najdogodniej „skute, 
czmać zapomecą poświadczeń złożenia, które kupującemu przesyłam wraz z do kutnerem 

sprzedaży wystawionym podług przepisów. 2157 5 10

j E ! d w a p < l  U r l s a n
Dom >iankovy. Berno (Morawskie), W ielki Plac 23— 25 (w domu własn; m) załoz. w r. 1869. 
Rzetelnych stałyoh pośredników potrzebuję wszędzie Ceny umiarkowane i dobra prow^Ja.

m m  i w *, s ™ ■  r ^

D r a  F B 7 D E R 7 E A  Ł £ N G 1 £ Ł A  8 85 o

iialBank brzozo wy
iż san; sok rośLianj, płynąoy z brzozy, jeżeli na pniu przę- 

dzf li awiono korę znany jes* od niepamiętnych czasów, jako naj­
znakomitszy „rodek piękroSei jeżrli się’ jednak ten sc i wedle 
przeiiuu wynalazcy przyrządzi w drodze chemioznej jako balsam, 
w takim r« ;ie dopiero nabiera prewie cudownej siły 

S S 2 jjf 5^38^11 Jeżel- wieczorem posmarujemy twarz lub inm miejooe skóry
yafcSSFf*1 tym balsamem, to już n ,z-.Jutrz rano odpadajr praw ie z l*- 

uiacz^xe łnp ieaa  ak ó ry , k to ra  asa o ale prr -z to  U n f ą 
oo biarą. 1 de likatną .

Balsam ten wygładza nu twarzy zmarszczki i blizny po* 
(taife z ospy i  u»uaje twaczy młodocianą barwę, a cerze białość 
delikatność i świeżość; nsnw. w  najkrótszym czasie piegi, plamy 

itrobtane, Mizny, czerwoność nosa, stł"szczenie ł yszelkie inna nieczystości oery. (jena 
słoika z opisem ożycia I  złr. 50 c i D i  a  Ł e n g ie la  in y d ło  benzoe  iow e, nała^odsJej- 
(ZO i nsjodpoa iedniejsze mydło ala skóry umyślnie przyrządzone po 60 ot.

Do nabycia^ w kasie, większej aptoce, m ianjwioie we Lwowie u Z. Rockers; 
w ki“ i.0wle n W iktora Reayka; m Czemlowoach u Gciichowskiego nast. Mahl upt 
ichmiedl &  Eon.:n, drognerya; w Tarnopolu u Marcyana Krzyzo, no " “kiego; W  Tapruwle 
n M. Adlera, J. Niesołowski0g0; w Bleisku u Aur. Blnmenthala i w drogueryl A. Ha»s.

A b s o l w e n t
hkad*mii handlowej, pracujący obeeme 
w wielkiej instytacyi finansowej, doszu 
kuje na godziny popołudni iwe odpowie­
dniego zajęcia. Zgłoszenia „Handlowiec" 
poste restante Kraków. 2345 3 3

nw d cti lub trz e c h  s tu d en tó w
znajdzie umieszczenie przy rodzinie inteligen­
tnej. Opieka troediwa. Na żądanie pomoo 

w nauKach, lekcye języków i roricpian. 
Wiadomość: ul. Łobzowska I. 25, partei na 

lewo, od godz 11 do 5 popoł 2355 2 3

P O L E C A  S IĘ

HOTEL BRISTOL
' w  Krakowie, w  Rynku głównym.
Pokoje od 2 koron wzwyż, z usługą 
i światłem. Omnibus przy każdym po­

ciągu zabiera gości bezpłatnie.
1772 34 o

liKbiii dla PP, Mitów
z całem ntrzymaniem i opieką rodzicielską. 
N a żądanie może być udzielana pomoc w  nau­
ce U l ie a  K a r m e l i c k  i  2:1, stróż wskaże. 

2364 9 4

Bardzo tanio
uczę buchalteryi pojedynczej, podwój­
nej, amerykańskiej I stenografii, oraz 
przygotowuję do egzaminu z rachun­
kowości kupieckiej i państwowej. Pro 
wineya pisemnie. Zgłoszenia pod „Nauka 

zawodowa" poste restante Kraków  
2346 2 3

PP.
znajdą umieszczenie oraz rodzicielską opiekę, 
wikt zdrowy, a zarazem pomoc w  naukach, 
fortepian na miejscu. Ceny przystępne. Kar- 
melick 41, I I  piętro, drzwi na lewo, blisko 
szkół Sobieskiego gimn i realnej. 2867 2 3

„Rok 1794“
(Berek Joselowioz)

dramat historyczny w 6 aktach 

przez Zenona Parylogo, 
z kolorową winietą tytułową ry ­

sunku Stanisława Wyspiańskiego
opuścił Drasę i jest do nabycia 

w księgarni

D. E. Friedleinił w Krakawie.
Cena egzemplarza 3 kor.

208] 14 O

Dwóch praktykantów
z ukończoną I, I I  kl. gimn znajdzie 
zaraz umieszczenie w  handlu towarów 
kurzennych, gakn te iy i, Delikatesów i 
win J o s a fa  M o a e r a  w  O ś w ię c im ia .

2838 5 5

Kandydat notaryalny
poszukuje posady.

Zgłoszeuia poste restante Rzuchowa 
(v ia  Tarnów ) pod J. B. 9383 2 2

w dobrem położenia udzieli się wska­
zówki do świetnego zużytkowania bu 
ków. Zapytania pod 2257  przyjmuje 

Admiuistracva -Nowei R.eformy“ . 
2257 8 ](

Skotniki Motor gazowy
r  o sile 12 kom z fabryki Langoii i W

obszar aworski, obejmujący 2 6 11 mor 
gów, między Krakowem a Skawiną, jest 
na Aprzedarz 2 wolnej ręki. B liż­
szych objaśnień udzieli D r Stamiław  
Bietiadecki w Kranówie, Mikołajsku 5.

2875 2 2

0 sile 12 koni z fabryki Langen i W olf, 
dynamomasvyna 120 wolt. 8 0  amoerów
1 12 lamp łukowych, w a r  z całem u- 
iządzeniem gszowem i t  <Ł, wszystko 
bardzo mało używane i w najlepszym 
stanie, jest tanio do aprzedanla, u Rim- 
lera, Kraków, Grodzka 12. *384 5 10

P r z e s z ł o  4 0 0  w o l n y c h  p o s a d
rządowych, publicznych 1 prywatnych, ~,T |

realności i majątków ziemskich 
ielem sprzedaży i dzierżawy i t. d.

A  A  WYKAZ WOLNI: CH MIESZKAŃ TKTTTł1 RT^kiTT^ A A  
ZAWIERA KAŻDY NUMER lk L IL U iO l i  ^

Wydawca, i redaktor:

Bronisław Krasicki Kraków, ulica Szewska, Nr. Ib, I. piętro.
Zwracam y uwagę, i e  n u  mamy n ii  w spó ln jgo  fc .l“ iorm atorem “ . obok W ydawm ctw i 
m y w yłączn ie mamy Biuro pośrednictwu we urszieli ch spraw ach. Biuro inform acyi, 

2401 rekiamy- kon tro li i  t. d. 1 3

J i U l i  n t i  J L r f  .M

w Krakouie , hotel Saski JL. 3,
genewskiob 

oraz srebra 
najlepsz. gatunku,

sprzedając po cenach fabrycznych.
O brączk i ślubni i zareraynowe w najw iększy a* wyborze.

_ P r z y j m u j e  w s z e l k i e  r e p e r a c y e . 1229 35 0

4 34 O

Bardk' ^cielica dole 
atob poleptzytc sicoj : zdrvuńc 

_  t takowe ułnymuje przez "bywanie

T IG U L E K  PRZECZ fS Z C Z A J tC Y C H

D •  CAUVIN’A
, Środek popularny od dłuższego czasu, ekono- 
1 miczn; łapvy ao użycia Czyszczą; krevr. daje sie 
1 zastusować prawie we wszystkich chorobach rhro- 
nicznvch jakoto : liszaje, reumatyzm^, przestaiżale 

1 Uiary dreszcze, zatkania, zanik pokarmu u kobiet, i 
'  grui '.oły, osłabienie nerwów, brak apetytu, w i 
k wszelkich zapaleniach, mdłościach, anei nil, l̂e,n 
Vtir Wleniu I powolnem funk-yonowan.u żołądkaA

P IG  TthB.1 C A U V I N  %  d» nabycia we
■■'KuetlcwJt imyluepe\ aptckacji hriała,

w PAL YZU :
Faubourg SazfU-Denie, 147

Pierwszy i jedyny w  Galicyi c. k. konces.

Z a k ła d  w o jsk<rvo -uaoko w y
emeryt, rotmistrza A. KORNBERGERa

i »  K r a k o w ie ,  u l i c a  S ta rh o w s k te g o  „ W i l l a  W a n d ę  

Nowe kursa przygotowawcze rozpoczynają się. 

d o  e g z a m i n u  i n t e l i ę e n o y j n e g o  i  r r a n k i  p r y w i a i o e j
do wszystkich klas s z k ó ł  ś r e d n io h  1 września 
d o  , e g z a m in u  k a d e o k i e g c  1 października.

Przeważnie wszyscy uczr owie Zakładu zdają egzamma z pomyślnym wynikiem. 
Rezn liaty w  żadnym -nnym podounym instytucie dotąd nie o s ią gn ij#  Zakład 
umieszczony jest w  osobno na ten cel wybudowanej, obszernej i w ogrodzie 

I położonej piętrowej willi. Dla uczniów zamiejscowych

PENSYONAT
urządzony według wszelkich wymagań hygieuy. —  Szkoła szermierki nauka

języków, własne łazienki i t. d. 2 2 i «  4 4
z  Ueny niskie. Prospekty franco i baŁpłetnie. — _ -

Uczenr ice
f i y jm ę  nn mieszkanie z całem utnymaniem. 
Na żądanie lortepian. Ł a d w lk a  l Ja ją k » w n  

wdowa po dyrekto.-ze szkół C zys ta  15.
2393 1 3

oszukuję ZLjęcia w domu pryw atuym  
jako krawcowa, K. D. poste re 

stante Kraków *3*6 2 3

Przyjmuję
orzącą się młodzież. Krasów, ul Smo­
leńska 1. 19, Kaschnitzowa, wdowa po

notaryuszu. 2356 3 4

h l i w  uczennic tanie pomieszkanie. 
B T I u  S^lak 41, drzwi 4. I I  p. Pośre­
dnikom dobrze zapłacę. 2386 2 4

Student
z dobrego domn znajdzie umieszczenie, najtro 
sklnr8zą opiekę, dobry wikt, pomoc w naukach. 
Za sumienne spełnienie warunków ręczy się. 
Ul. Siemiradzkiego 1. 17, I I  piętro. Wiadomość 

a stróża. 2383 2 3

^us&onti grzyby
bardzo dobre, małe. biało: 1 kg. 3 złr. 50 et.. 
i  kg. 16 złr 60 ct. irysy.a za zaliczką A n ­
to n in a  K < »* t* l* o k A  \ «  STT&touohiL 17&,

p. Srratka, Czechy. 2862 3 3

Pożyczek
na zastaw pensy' udziela S p ó ł k a  
kradytowa, K rak ów , Baszto­

wa Ł . » .  2349 4 5

Kto szu£a
t a t w * ( 0 , a  b u rd  z o  r e n t o a n e i e ,  p ob u - 
ezn ^ go  t a j e c io ,  bez żadnego ryzyka, w.ado- 
mości fachowych i Kapitału, poa.ada licznych 
rnajomyoh, nioonaj nadeszie swoj adre<> pod 
, .0 .  P .  S2 2 "  d o  b im a  31. F o n o n r i  

W ie d e ń ,  I X  1. 2314 4 10

L 4»223/II 2359 2 3

Ogłoszenie.
0. k. Dyrekcya kolei państw w K ra ­

kowie zamierza wypuścić w dzierżawę 
rebtauracyę na stacyi kolejowej w 
Nowym Sączu wraz z przynależnym do 
restauracyi tej mieszkaniem i ubika- 
eyami ubocznemi z dniem 1 paździer­
nika 1904. Reflektanci należycie uzdol 
nieui zechcą wnieść sw« oferty na pi­
śmie z oznaczeniem rocznego czynszu 
ózierżaw j łącznie za resiauracyę i mie­
szkanie ofiarowanego. O ferty winny 
być wniesione do podp. c. b. Dyrekcyi 
w zamkD’ ętej i zapieczętowanej koper­
cie, opatrzonej napisem: „O ferta  na 
restaurację kolejową na stacyi w N o­
wym Sączu“ najpóźniej do dnia Itt 
września b. r. w południe. O ferty 
później wniesione, nie będą wcale u- 
względnione.

Do o fe ity  należy doiączyć dwa egzem 
plarze podpisanych przez oferenta w « 
rnnkór wydzierżawiania restauracji ko­
lejowych na stacjach c. k. kolei państw.. 
które można nabyć w’ oddziale ruchu 
c. k. Dyrekcyi kolei państw, w K ra­
kowie po 10 halerzy za egzemplarz.

Bliższe wiadomości co do rozkładu 
i ilości ubisacy1 do rsstauracyi tej 
przynaieżuej, można zasięgnąć na miej­
scu w Nowym Sączu lub też w oddziale 
ruchu podpisanej c. k. D y re k c y i.

C k. Dyrekcya kolei państwowych 
w Krakowie,

Uczniów na siancyę
za skromną cenę przyjm ie wdowa po 
nauczycielu lud. Apolonia Marek, K ra ­
ków, Sławkowska 21. 2310 4 o

Jacek Ludwlóskl
ZEGARMISTRZ
765 ul. Karmelicka 17, I p. 40 *

Wb wsEygtkich księgarniach

Luawika Stasiaka

9109 9 0

Docbód boczny!!!
N i e  u b e z p i e c z e n i e : 

N i e  k s i ą ż k i  !
Dlo urfętmlków, naw„t w najmniejszych mia- 
t.ach prowincjonalnych, zajętych w tabrykach, 
Ł.asa«L oszczędności, u adwokatów lab u władz 

wojskowych, nadarza się

bez mozołu dochód ooczny.
Uwzględni s i ; tylko doK/adne zgłoszenia, 

kióre pod „ S o l i d f  ! ! « . (■ “  przyjmuje Rudolf 
Hosso, Wiedeń, I., Seillerstktte 2. 2316 3 3

KM

S ł a b o ś ć  m ę s k ą
skutki azczagóln. tajnych grzarhl w mło­
dości, oraz innyoh nadużyć niszczących 
zdioyie, jak pewnie i trwale je usunąć, 
porcza jedynie w  Ucznych yydaniaoh 
138 rozpowszechniona książka. 30 36

D p a  R e t a u ’a

Ochrona własna
cena wydania polskiego 1 złr.

Tysiące znalazło w nie; objaśnienia 
jwyoh „iorpieó, a za użyciem knraoyi w tej 
Książce zaleconej odzy«koł( zapełne swi 
siłę męską. Za r odesłaniem należytości, 
otrzymi. się książkę w k iperci° t r anoo  
przez V e r la ffB  h la g a r m  B . F .  B ie r e y  
w  L ip s k a  Nenmarki 16.

W  K r a k o w i  mt na składzie księ 
garnia J. X .  H im m e lb la a »

Drukarni Literackiej (przedtem pod firraą Jsow* I^ n k a m ib  Jajyiellcńska) w  K ra k o w i ii, n l Jagiellońikr IG R ządca D ru k a rn i L .  K . G ó ra k .


